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AdmloUtracya o tw a r ta  od p. 13 — 4 po poł. I od 5 7 
wieczorem. PISMO SPOŁECZNE, POLITYCZNE i LITERACKIE.

Ggłeizesia przyjmuje *iq ćo godziny 6-rJ wieczorem.
ref - *jr,i»wteg.^Łtrt:a- a a i B a a ' - s *  im.»-■  !* ?

mie*. kwart, póiroct- rocz. 
PRENUMERATA: W kralu I.— * —  I* .—

„ Z,i granicą 1 .50  4 .8 0  9 ,—
Z a  l a s i a n ;  a d r e s u  3 0  k o p .

C e n y  o g ł o s z e n i  Za wiersz peti':owy h<b Jeąo miejsca 
f red tekstem 4 0  k . ,  za tekst. 2 0  k .  N s k r o  l e g i  pa 
4 0  k .  od wiersza petit, za każdy raz. W rubryce » IIa>  
d o s t a n a ”  i w  t e k ś c i e  wiersz petitowy lub jego miej­
sce I m .  Z w y c z a jn e  m a le j  z j tjfcrtem od wyrazu 
po 4  k . ,  poszukiwanie pracy po 8  k . ,  przed teastem  
podwójnie. D o łą c z e n ia  po 10 r b .  od tysiąca i k o u ta  

pocztowe.
W ie r s z  p e t i to w y  z a j m u j e  m l e j s e a  141 ■ ■ ■ k t f i  

N u m e r  p o j e d y ń o z y  5  k o p .

Marya z Domaniewskich

po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sak ram en tam i 
w on. 30 go m aja  1915 r. życie skończyła Bam .  .  g

m ą z  u d y n .

Eksporlacya zwłok do  kościoła w Zmierzynce odbyła się dn. 31 go 
Imaja, pogrzeb — 1-go czerwca.

O s o b n e  z s - w ia d o ra ie n la  r o z s y ł a n e  n ie  b ą d ą -

S. P.

Janusz M ó w k i
I n ż y n i e r

zm arł nagie  dn. 29 m aja  w Modlinie (Nowo-Gie- 
orgiewsk), o czem zaw iadam ia

F t ^ K l z i n a *

; .4 '♦ I<lV ■ ■ ' V*. ; ..V\\ v..'

W poniedziałek dnia 15-go czerwca odbędzie si“ 
w Humańsklm kościele o godzinie 9 i pół z rana  Msza 

I wiąta za duszę

Karola Bernarda

L I S O W S K I E J
o czem zawiadamiają krewnych przyjaciół i znajomych

Sfo.-.nt BRATERSTWO.
Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą.

DziS U Teatrze Nowym, KUffiZJt

N a s l a r a l a t i i o s n a
(Masze panie na Kaukazie). Biorą udziah N. Cztiuowa, fl- M.czu 

rin, według A n a io t a  K c m ie n s k ie g o .

Kom. Zostawcie kucharkę w spoko-
iu“. m odnik  ostatnich w a d R to .
Teatr COLOS8EURR Kreszcz. 43.
tr  Dnia 2 3 1 4  czerwca.
n C T A T  H I A  M  dram. w 3 cz , odegr. przez

E t f ł  I  Iw B A A  B W U Ł ł .  najlepszych art. włoskich-

Chora ząb- Przylały za Księcia "'“■" i Jygohmk
n  ,  U ‘ Zawdzięczając udoskonalonym  wentylatoron-, powie- 

• trze zewsze ochłodzone, Początek seansów o g. 6 w.

C T B  B I P C H  Krąqła (Jnlwers.
i D l i r r  Mr 15, teł. 35-26.T e a tP -lfa r ie tć  f f

Dziś I codziennie urozmaicony program, składający się z 30 NrNr.
Rcstau acye otwarta do godz, 3-oJ w nocy. u m ia t  rm/feDyrckcya T-wo (JD2IflŁOWE.

d o

z a t e h c f e r Ł o s . * , . .
k o m a s k i - K I j d w ,  Kreszczatyk 
Mr 29. 2753
P A A AM V  oraz wszelkie 

reu aw H i kapelusze  
dam sk-e I m ęskie przyjmuje 
do prania I przeróbk i

kapeluszy
W.-VVlodzimicr. 51 w podwórzu.

I łw a j  m ło d z i  p o l a c y  z Ga-
•* licyi: jeden z zawodu ukoticzo- 
ny prawnik, drugi łechnik poszu­
kują posady adm inistratora, bu­
chaltera, guwerneia, nauczyciela 
ą.-y na stuzyp"ach lub jakiejkol­
wiek innol, również I na prowin- 
cył. Policyjna 12 m. 3, C. Praż-
mowska._______________ —

ł a d a  osoba ze Lwowa, posia­
dająca buchalteryę, :na ję­

zyk rosyjski, poszukuje odpowied­
niej pracy za m ate wynagrodze­
nie, może być towarzyszką przy 
młodej osobie. fldres: Fundu-
klejowska Nr 26 m. 3 dla H. 
MytnW. —

*j!felnnr z kaucyą, uciekinier z 
Kielc, pracował w Waiszawie, 

dobre świadectwa >poszukuj~ po­
sady. fldres: Mesterowska 25 m 
22. Klein. -

Student 4 su rsu  prawa po­
szukuje lekcyi w mie scu lub 

na wyjazd, tspecyalnie mara* 
maty La i łacina. Kijów, Kuź­
nice oa 63 m 4, Żmudzki. —

f j |r i o w a  po oficerze, poika, nie 
W m to d i poszukuje posady to ­
warzyszki lub zarządzającej do­
mem, gospodarką, może maso- 
oać, opatrywać rany, pielęgnować 
cnorych. flores: Żytomierz, no- 
ste-restante Nr ICO, M. O. 3018

Uwadze wszystkich przyjaciół 6 
światy lupowej poleca się tygodnik

„ Z f > r * a ”
, ZORZA" wychodzi od r. 136 
pisana Jest w sposób prosty I dla 
każdego zrozumiały, podaje wio­
le wiadomości z obecnej wojny 
udziela porad w sprawach rolni­
czych, ogrodniczych, pszczełnl- 

czych I t. p.
„ZORZA" kosztuje z przesyłką 
kwartalnie rb. 1. fldres: Warsza­
wa, ul. Warecka 14. Numery o- 
kazowe wysyłane są bezpłatnie.

Ignacy Gsulnek brata
Józefa, fldres: Kijów, W -Wasyl- 
kowska Nr 10, magazyn mebli 
Kotowicza. —

Galio i Germania.
Gdv C ezar podblj&ł celtycką Galię, Już 

odróżniał w yraźnie gallów, zajm ujących kraj 
n a  zachód  od Renu od germ anów  po za 
R enem . Ran stanow ił g ran icę  m iędzy Galią 
a G erm anią , od czasów przedhistorycznych. 
Po jednej s tron ie  wielkiej rzeki p lem iona 
celtyckie pod wodzą kap łanów  Druidów, mŁ 
jące  w iarą w n ieśm iertelność duszy i uzna­
jące  praw a Boże. Po d ru g ie j . ludy rozbójni­
cze pod  w odzą swych królów, rozkoszujące 
się w alką i ob iecu jące sobie po śm itrc i 
Jeszcze now e walki i rozkosze cielesne.

M ało z n a m y  jednych  i drugich, bo p ra ­
wie n ie pozostaw iły po sobie literatury, a tra- 
dycye się zacierały, w skutek licznych po so ­
bie następu jących  przewiotów. J  td n ak  wie­
my tyle ze św iadectw  rzymskich p isan y , że 
celtow ie wierzyli w św iat nadpirzyrodzory, 
szanow ali praw a 1 um owy, gern ianow ie zaś 
odznaczali s  ę w alecznością i okrucieństw em , 
w iernością swym wodzom  i łam an iem  um ów 
„Fides germ anlca*  pozyskała tak ą  reputacyę, 
jak  „fides p u n lca* —znaczyła łam an ie  umów, 
p o d stęp , zd radę

G allowie łatw o ulegli wpływowi Rzymian, 
przyjęli ich ję iy k  i obyczaj, uznając s ta r­
szeństw o cywilizacyjne najeźdźców. G erm a­
nowie nie tylko m ężnie się opierali legio­
nom  rzym skim , od czasu gdy Q uintilius 
V arus w 9 tym  roku po  N arodzeniu C hrystu­
sa  poniósł s traszn ą  Dorażkę, zwyciężony przez 
H e rm an n a  w lesie T eutoburgskim  — ale  z i  
częli najeżdżać ziem ie rzym skiego państw a, 
przygotow ując jeg o  u p ad ek  Jed n y m  z ta ­
kich najazdów  było zdobycie Galii przez 
g erm ań sk ie  p lem ię Franków  w V wieku po 
C hrystusie.

Z daw ało  sie, że duch  Galii na  zawsze 
zamilkł, źe g e rm a ń sk a  p o tęg a  n ad  nim 
o iiąg n ą ła  o sta teczną przew agę. f \  jed n ak  
historya okazała , źe w tym  w ypadku zwycię­
żeni o stateczn ie osiągnęli przew agę. F ran ­

kowie przyjęli język i religię swych p o d d a­
nych, i Francya pom im o tego , i e  imię swe 
zawdzięczała germ ańsk im  F ankom , pom i­
m o tego , i e  w niej zapanow ał germ ański 
eodalizm  i że jej królowie byli germ ań sk ie­

go pochodzenia, m iała  ch arak ter społeczny 
i polityczny przeciwległy g erm ań sk iem u  d u ­
chowi.

Podczas gdy w G erm anii wodzowie ró 
żni wiedli m iędzy sobą ty siąco lttn ie  boje 
1 tworzyli droDne państw a, których wznowie­
nie rzym skiego cesarstw a nie zdołało zjedno­
czyć — we Francyi, n a  wzór Rzymu, pow sta 
łc silne państw o  jedno lite  I s tało  się wcze­
śnie ognisk iem  życia um ysłow ego, religijne 
go i artystycznego. Podczas gdy w G erm a 
nii chrześcijaństw o, powierzchow nie przyjęte 
I źle zrozum iane, dzieliło lud na kilkadzie­
siąt sek, w zajem nie się zw alcza jący ch -F ran - 
cya pozostała  w ierna jed n em u  Kościołowi 
i wydała więcej znakom itych m isyonarzy 
I świętych niż jakikolw iek inny kraj Europy 
Podczas kiedy w G erm anii iud uciem iężony 
nie m iał udziału we władzy ł dziś naw et nie 
doczekał się parlam en taryzm u  isto tnego , we 
Francyi walka o praw a ludu doprow adziła 
do krwawej rewolucyi i w końcu do  zupeł­
nego zniesienia form y rządów dynastycznych, 
właściwych G erm anom .

Francya pozostała daw ną G alią, straw i­
ła przym ieszkę krwi najeźdźców i okazała, 
że m a ideały przeciwne ideałom  g e rm a ń ­
skim, tak  przeciwne, jak  tylko m ogą być 
ideały dwóch typów ludzkości przeciwległych 
sobie — w ojowniczego zaborcy i m iłującego 
pokój wytwórcy.

Gdy w G erm anii po tysiącoletn ich  b ra ­
tobójczych w alkach zn iem c-en i Słowianie, 
zwani P rusakam i, zaczęli o siąg ać  z u p tłn ą  
przewagę nad  erystsj krwi N iem cam i, gdy 
c iły  niem iecki naród  poddał się prusk iem u 
królowi, starc ie m iędzy dynastycznym  milita- 
ryzmem  pruskim  a dem okratycznym  repu- 
blikariizrnem francuskim  sta ło  s 'ę  n ieuch ron­
ne. W ubiegłych stu leciach od Ludwika XiV 
do  N ap o leo n a  F rancya m iała przewagę.

Czterdzieści pięć la t tem u  Prusy zwycięstwem 
swem  nad  F rancyą pom ściły upokorzenia 
m inionych wieków i zarazem  wywarły og ro m ­
ny wpływ n a  całe żvcie francuskie.

Zaczął się we Francyi ku lt niem ieckiej 
strategii ł o rg an izac ji w ojennej. Z początku 
m yślano jeszcze o odwecie, po tem , gdy p o tę ­
ga Pru3 rosła coraz to  więcei, godzono- się 
z n ieun ikn ioną jakoby rzeczywistością.

Trzeba było cynicznego wyzwania, rzu­
conego przez H absburgów  Serbii, a przez 
H ohenzollernów  Belgii, trzeba D \ ło  gw&łow- 
nego najazdu  i w ypow iedzenia wojny przez 
Niemcy, by Francyę obudzić.

Francya była do  wojny nieprzygotow a­
na. W w ojsku wpływy m asońsk ie  wyniosły 
wielu niezdolnych ludzi n a  najwyższe s ta n o ­
wiska. W krótce przed w ojną M illerand p ro ­
ponow ał dowództwo arm ii generałow i Pau, 
znanem u z dośw iadczenia w ojennego i zna 
jomości rzeczy w ojennych, ale także zarazem  
?e swych katolickich p rzekonań . G enerał 
Pau staw iał za waruneK usunięcie  g en e ra  
łów, którzy stanow isjso zwe zawdzięczali pro 
tekcyi i stanowiU pow ażną przeszkodę w ra ­
de wojny. Na te rfjw arunek  rząd fra rcu sk  
nie chciał s 'ę  zgoddć. W tedy sam  Pou za- 

- proponow ał w y tó r Jc f f r t ’a jako  najrzeteln iej­
szego z pośród m asonów .

Jo ffre  wybór przyjął i złych generałów  
wedlą w skazówek genera ła  Pau usunął. Jed  
iiak nie zdołał zapobledz strasznej porażce 
wojsk francuskich i angielskich n a  granicy 
Belgii I szybkiem u pochodow i niem cćw  pod 
m ury Paryża Gdy już zdaw ało się, że nic 
stolicy nie ocali, Joffce uciekł się 4 września 
do sił nadprzyrodzonych, jakim  ufali już 
dawni Druidzi. Upokorzył się przed tradycya 
wieków, wyrzekł się daw nych grzechów 1 po 
latach obojętności religijnej pog o d d l się 
z Kościołem, przyjm ując K om unię Świętą. 
Wydal jako  hasło  dla w ojska im ię Joanny  
ć W c . 1 nazajutrz zaczęła się zwycięska bi 
twa nad  M arną, k tóra pow strzym ała najazd 
germ anów  na Galię.

O dtąd  g erm aro w ie  już powoli się co­
fają i tracą  po kolei różne po/ycye, choć ne 
po /ó r liriie wojsk oć< m orza do Wogezów 
m ałym  u lega zm iar.orn. Na tej linii g'riie 
jednak  daleko  więcej germ anów  n ii galiów, 
i tbliża się chwila ofenzywy d tcydu jącej ze 
strony zachodu Każdy żołnierz w zachodnich 
arm iach wie c,.co waiczy. Każdy żołnierz 
niem iecki Jest oszukany przez swych wo 
ozów, którzy twierdzą, że to  Niemcy zostali 
napadnięci. Wynik walki nie u lega wątpli 
wości. G erm anow ie L^dą m usieli nareszcie 
ustąpić i nauczą się pokory, co im ułatwi 
prawdziwe przyjęcie chrześcijaństwa.

W iekowa walka m  ędzy Ga! ą a Ger- 
r r a i lą  w tsdy zostan ie rozstrzygnięta na  rzec.r 
Galii i łacińskiej tywilizacyi przez n ią przy 
jętej.

G erm anow ie, którzy w o sta tn ism  stu le­
ciu najwięcej się przyczynili do  podkopania 
wiary w Boga i w Kościół u o śtiannych  n a ­
rodów, gdy się przekonają, ża najstarann iej 
zorganizow ana przez nich arm ia nie osto. 
się przeciw oburzeniu  całej Europy na  ich 

, bezpraw ia, naw rócą się nareszcie i s tuną do 
udziału w tern życiu zachodniej cywiliz&cyi 
które S 'ę  zaczęło w Grecyi, po tem  rozwinęłc j 
się w Rzymie, a obecnie m a swe główne 
ognisko w Anglii i Francyi.

W. Lutosła sM.
Chateau Barby, Haute Sevoio.

Z prasy polskiej.
Margrabia Wielopolski.

W ostatn im  num erze „W idnokręgu* 
p. ftrtu r Śliwiński lak  kreśli sylwetę politycz­
ną W ielopolskiego:

W ytyczną linię polityki swojej wskazał 
W ielopolski już w słynnym  „Liście szlachci­
ca polskiego". Broszura ta, rzucona w świat
w pam iętnym  roku 1846 ym, usiłowała zadać 
śm iertelny cios tej części naszego  społeczeń 
stwa, która od wypadków i przeobrażeń na 
Zachodzie oczekiwała popraw y bytu n arodo­
wego. Europie Zachodniej przeciwstawił M ar­
grabia jedność słow iańską i pod ochroną
skrzydeł orła rosyjskiego chciał budow ać
new ą przyszłość Polski. Dla tej przyszłości 
porzucał całą przeszłość, zrywał z nią nie 
odwołalnie, i w im ieniu szlachty polskiej,
poddaw ał się nowym losom  i podpisywał
?5kt kapitulacyi. f \  „List szlachcica" był cal 
kowitem zdaniem  się na  laskę i nie łaskę 
silniejszego, był kapitulacyą bezwzględną, 
zupełną, kapitulacyą, m ającą swój ciąg dali 
szy, ale nie m ającą na  kartach naszej hi- 
storyi swoich rozdziałów poprzednich. f\n- 
Starzyć, na którego aam  au to r „Li*tu“ po ­
woływał się później, an i Lubecki l Czartory­
ski, ani inni działacze z epoki K/ólestwa 
Kongresow ego nie m ogą być uw siani zi 
poprzedników  M argrabiego, esbowiem nikt
przed nim  nie przekreśl i tak  stanowczo
wszystkich aspiracyi narodowych, nikt p u ed  
nim  nie ośm ielił się rezygnować z dążeń, 
uświęconych tradycyą, a dyktowanych po 
czuciem  w łasnej wartości.

Je s t więc W ielopolski pierwszym poli­
tykiem , propagującym  w Polsce politykę re 
zygnacyi, jes t zarazem  pierwszym ideolo­
giem , przeciwstaw iającym  się m arzeniom  oj 
ców i dziadów. f \  zarów no w teoryi, jak 
w praktyce był on wierny hasłom  wygłoszo­
nym . Ja k o  dyrek tor Komisyl wyznań i 
ośw iecenia, a później jak o  Naczelnik rządu 
cyw ilnego ani na krok nie o d stąp 1! od sw o­
ich zasad . By ł konsekw entny , flle  jako 
polityk przezorny, jako  m ąż stan u , rozumia 
doskonale , że ideologia jeg o  nie posiada, 
sam a  przez się, znaczenia pow ażniejszego 
i nie przedstaw ia żadnej w artości realnej.

Jak o ż  mijały la ta —i M argrabia wraz ze 
sw oją kap itu lacyą pozostaw ał w cleniu.

Żył sam otny , obarczony za swój „List* 
przekleństw em  Z ygm unta K rasińskiego, n ie­
popu larny  śród swoich i n ieznany ebeym . 
Dopiero w piętnaści** lat po  ogłoszeniu sw o­
jej broszury uKazał się ria szerszej eren łe 
publicznej. Nie tryum f jego  w skazań, ale 
idee, wręcz tym w skazaniom  przeciwne, wy­
niosły go b a  widownię. I ten  fak t n ieza­
przeczony W ielopolski odrazu zrozum iał i 
wyzyskał. W tern leży punk t wyjścia do  

‘oceny już nie ideologii, t l e  polityki czynnej 
M argrabiego. Ktokolwiek pod innym  kątem  
widzenia rozpatruje jeg o  działalność, ten 
nigdy n :e zrozum ie, na  czem  polegała Istot­
na wielkość tego  m ęża stan u . Nie przypa 
dek, nie żaden  zDieg okoliczności, lecz św ia­
dom a wola M argrabiego um iała wyzyskać 
nienaw istne m u poglądy i z faktów  doko 
nanych, które ootęp iał, urab iać pancerz dla 
swoich pom ysłów, a zarazem  wykuwać oręż, 
który przed innym  trybunałem  m iał bronić 
swego społeczeństw a. J s g o  łódź, n a ład o ­
wana lojalum ? m, płynęła po wzburzonym 
m orzu wrogich m u nam iętności. M e ster 
niklem  lej łodzi był sam  M ergrabia, dłoń 
tego była krzepka i posłuszna rozkazom  ro ­
zum u. Wiedział, dokąd  płynie i po co. Po­
tępiając budzący się w kraju ruch politycz 
ny, rozum iał przecież d o skonale  ca łą  w ar 
.ość teg o  ruchu dla swoich w łasnych zam ie­
rzeń. Więc w stanowczej chwdi, z całą świa­
dom ością tego , co czyni, rzucił tę  w artość 
na szalę vrażi[cych się postanow ień i przy­
najm niej dorywczo cel swój osiągnął,

Pobyt W ielopolskiego w stolicy nad  N e­
wą, to niewątpliwie najciekaw sza k arta  w 
księdze jego  żywota.

Ten człowiek, ktćry, nieupow ażniony 
przez nikogo, um iał wbrew wszystkim p o d ­
pisać ak t kapitulacyi, m ieł g łębokie poczu­
cie osobiste] godności. Drażliwy aż do  krań 
cowcści w cbec swoich, m ałostkow y i mściwy 
w W arszawie, zdobył się r.a w spaniałe gesty 
w otoczeniu o jcy m . O d jeg o  olbrzymiej, 
a niesłychanie pew nej sieb ie  postaci, wlało 
jakim ś pos.»pnym m ajesta tem , który nad 
Newą budził zdziwienie, a wraz ze Zdziwie­
niem  i szacunek  i respekt. Był to  wielki 
pan polski, który sw oją lwią głowę nosił 
wysoko, a h a rd eg o  karku przed nikim zgi­
nać nie um iał. Był to  z trazem  działacz, ro ­
zum iejący d o b rze, że postaw a niewolnicza 
wywołać m oże tylko w zgardę I odrazę. W.ęc 
otaczeł s ię  d u m ą i mówił, jak  równy z rów­
nymi. Szanow ał s k b lc  i w ten  sp o ró b  naka- 
rywał dla STrej osoby szacunek , fl szeoł d ro ­
gą prpsją

W sheracn rządowycn przesadzano  po 
dówczas p e tąg ę  ruchu, budzącego się w Kió- 
lestwie.

M argrabia ani myślał osłabiać wiary 
w tę  po tęgę, wskazywał tylko środki, m ogą 
ce z tp o b led z  w spólnem u nieszczęściu. Ńie 
prosił o nic, ale gdy m u m ów iono, że dc 
tyehczasGwe reform y nie uspokoiły ludności, 
jak teg o  oczekiwano, odpow iedział wówczas 
s n iezłom ną w iarą w sizbie, że refurm y te 
były n iedostateczne. I tylko dzięki tej takty 
ce oraz godności osobistej, wrócił do  W ar­
szawy z re w ą  d la  siebie nom inacyą i nowe- 
mi dia Królestwa zdobyczam i.

Późniejszy j»go u p ad ek  byl konieczno 
ścią dziejową. W prawdzie 1 w kraju um izl 
zachow ać swoją wyniosłą postaw ę. Gdy 
wzburzenie rosło, gdy cała adm inistracya 
miajscowa traciło głowę i chw iała się na 
wszystkie strony, on  jed en  stał, jak  posąg 
ze śp iiu  śióo  fal rozhukanych, h le  żaden 
naród  nie zniesie p roroka, któ y  zerwie 
wszelkie nici ideowe ze swojem  otoczeniem  
I na przekór św iadom ej woii społecznej, 
zechce ta ran em  absolutyzm u rozwalić twier­
dzę aspiracyi i dążeń narodow ych. Więc 
W ielopolski padł. bo  paść m usiał, ale n s  
usprawiedliw ienie swoje m ógł przynajm niej 
powołać się na szereg osiągniętych zdoby­
czy, m ógł wskezać swoje tryum fy, które, 
bądź cc bąaź, jeszcze prżsd upadkiem  zaą 
żył wcielić w życie.

Z pism zakordonowych.
— Zarząd cywilny n iem iecki—jak d o n o ­

si „Dziennik Ś ląsk i"— nałożył n a  Częstucho 
wę 30,000 mk. kontrybucyi, poniew aż m iasto  
odm ówiło w ybrania do  sądów  m iejskich 3 
sędziów z pośród prawników miejscowych, 9 
ławników z pośród obywateli i 2 doradców  
prawnych d la  sąd u  okręgow ego. Jed n e j z 
:irm skonfiskow ał naczelnik pow iatu tow aru 
za 6000 rb. za to, że w wykazie ogólnym  
podała  fałszywie Ilość p o siad an eg o  tow aru.

Teatry, k inem atografy , widowiska i t. d. 
wyjęto z dn iem  8-ym m aja  z pod władzy po 
lieyjnej, a o d d an o  pod bezpośredni zarząd 
władzy prokuratorskiej m iejscowych władz 
niem ieckich.

— Ja k  donoszą pism a poznańskie, po ­
w ołanie do  służby pospolitego  ruszenia s ta r­
szej kategoryi sprawiło, że wielu kupców  i 
przemysłowców opuściło  swoje przedsiębior 
stwa, pozostaw iając je  bez odpow iedniego 
nedzoru. Niejedni naw et zupełn ie zam knęli 
swoje przedsiębiorstw a. Z teg o  pow stają n ie ­
obliczalne straty  d 'a  jed n o stek  1 d la całego 
handlu  i przem ysłu rodzim ego.

Spraw ą tą  zajęła się korporecya k u p ­
ców chrześcijańskich w Poznaniu. Po re fera­
cie w tej m ateryi, wygłoszonym  przez p Fi­
lipowicza, i obszernej po nim dyskusyi, za­
wiązał się z członków korporacyi kom itet, 
złożony na razie z 10 kupców  różnych d z ia ­
łów, którzy ofiarowali się bezinteresow nie 
służyć rad ą  l czynem  przedsiębiorstw om , po 
trzebującym  takiej pom ocy. Pom oc rozciąga 
się n a  zaopiekow anie się ogólnym  biegiem  
in teresu  przez załatw ianie korespondencyi, 
ksiązkowości, kasowości, dozorow ania p erso ­
nelu i l. d.

Węgier o polakach.
W ostatn ich  m iesiącach doouszczono 

koresponden tów  pism  węgierskich do  n ie­
mieckiej kwatery, w schodniej. Kilku z nich 
p o jich a lo  przez Śląsk, Poznań i Łódź ku li­
nii bojowej, i rezultatem  teg o  je s t szereg 
artykułów, tyczących się nie tylko przebiegu 
działań w ojennych, ale i dzisiejszego s tan u  
i nastro ju  Królestwa. J e d e n  z takich kores­
pondentów , dr. Em eryk Sebok, pisze m iędzy 
innem i w „B udapesti H irlap - :

W ystarczy spojrzeć n a  chłopskie dziec­
ko — zbiedzone w prawdzie podczas wojny — 
by powiedzieć, że m a się do czynieaia z ra­
są fizycznie zdrową. Spotyka się rodziny o 
sześciu, ośm iu, dziesięciu dzieciach. M oralne 
zalety ludu  objaw iają się w jego  pobożności. 
Nędzne wioski m ają  w span iałe  kościoły. 
Chłop polski idzie spełn iać  nad ludzką pracę 
do  kopalń  węgla, J o  Am eryki, a przysyła 
stam tąd  bez nam ysłd  grosz zapracow any, 
gdy usłyszy, żę w jeg c  wsi budu ją  kościół.

Co do nastro ju  politycznego—stwierdza 
dziennikarz w ęgierski—n astro ją  pow stańcze­
go dziś w Polsce n iem a. Gorzkie < n au k i u- 
b ległeoo wieku, gdy polacy tyle razy po ­
wstawali z bronią w ręku, a m ocarstw a za­
chodnie nie tylKo n ie  pom ogły im , lecz prze­
ciwnie: nieraz opow iadały  się przy Rosyi i 
zapew niały ją o swej solidarności, te  nauki 
zrobiły sw rje . Sceptyczna n ieufność p an u je  
wśród ludu, in te ligencji, szlachty i k leru , a 
do teg o  dołącza się niew iara, aby Rosyę 
m ożna było pokonać. M imo to —kończy dr. 
S cbnk—pieśń  „Jeszcze Polska nie zg inęła" 
mówi praw dę. Polacy jak o  m asa  żywotna, 
jako naród  wbrew sw em u rozdarciu żyjący 
duchow o jednem  życiem, m ają przyszłość 
przed sobą.

W sprawie wyjazdów
do Warszawy.

Naczelnik kolei Północno-Zachodnich 
r i .  z. st. W&łujew rozesi ał do  podw ładnych 
sobie o rganów  okólnik następujący:

„Zgodnie z rozkazem  W odza N aczelne­
go', poczynając od 30 m aja  (12 czerwca) 
wzbroniony jest przejazd do  Kowna, G rodna, 
W arszawy, Siedlec. Brześcia Litewskiego, Lu- 
Łlina, C hełm a, Iwan g rodu  i Lwowa wszy­
stk im  osobom , nieposi& Jającym  specyalne- 
go  zaśw iadczenia sztabu  okręgu . Polecam  
panu  niezwłocznie wywiesić o tern ogl dszł 
~ e  przy kąsach , a k a jy ero m  biletow ym — 

■uprzedzać pasażerów , kupujących  bilety d o  
w ym ienionych miast*1.

J a k  się dow iadujem y — pisze „Kuryer 
Poranny* — postanow iono  spraw dzać d o k u ­
m enty  pasażerów , żądając od nich u s ta n o ­
wionych zaśw iadczeń. Kto przyjedzie do W ar­
szawy bsz zaśw iadczenia, będzie kierow any 
z pow rotem .

W ładza żandarm ery jna  od m ieszkańców  
m iejscowych, ie nii ów i zb5egów żądał: b ę ­
dzie zaśw iadczeń w ydawanych przez wydział 
w ojenny kancelaryi gen era ł-g iib ern a to ra  w ar­
szaw skiego.

Zajęciu ookocylne młodzieży.
Utw orzona świeżo przy kom itecie o by­

w atelskim  W arszawy podkom lsya w ychow a­
nia fizycznego i zajęć pozaszkolnych, u k o ń ­
czywszy swe prace przygotowawcze, p rzystę­
puje obecn ie do zorganizow ania n a  szeroką 
sk a ’ę zajęć w ekacyjnych d la młodzieży, p o ­
zostającej przez lato  w W arszawie.

Zajęcia w akacyjne d la młodzieży u ję te  
będ ą  w dw a oadziaiy Pierwszy obejmie* wy­
chow anie fizyczne w śd s łem  tego  słow a zn a ­
czeniu, a więc: ćwiczenia g im nastyczne , gry, 
zabatty  oraz zajęcia praktyczne, ogrodnicze 
I t. d. Drugi dział, t. zw. zajęć pozaszkolnych, 
zaw iera ' jiydcczki, pokazy, p o g ad an k i, śp ie ­
wy chóralne  i t. d.

T erenem  przyszłych zajęć b ęd ą  p lace , 
udzie .one podkcm tsyi w o g rodach  m iejskich 
przez m agistra t, jak  również p lace I pom iesz­
czenia, o fiarow ane przes szereg  instytucyi 
ku lturalno  oświatowych.

OpłŁta za udział w zajęciach w akacyj­
nych za cały czas w&kacyi w ynosić będzie 
po 30 kop. od osoby; zajęcia p row adzone 
będą pod k erow nictw em  sił fachow ych i pod 
ścisłą kontrolą lekarską.

Przylęcit dziecka n a  zajęcia w akacyjne 
poprzedzić m usi w ypełnienie odpow iedniej 
dekiaracyi, zaw ierającej zezw olenie rodziców 
i zobow iązanie do  ścisłego p rzestrzegania 
regu lam inu , jak  również b ad a n ie  lekarsk ie  
przez sekcyę san ita rn ą  podkom isyl.

B lankiety owych dekiaracyi w ydaje się 
codziennie w siedzibie Towarzystwa k ra jo ­
znaw czego (Aleja Jerozo lim ska Nr. 29, I p ię­
tro) w godzinach między 5 a 6 po  po łu ­
dniu.

Bomby niemieckie.
W e w torek ubiegłego, tygodn ia  o  godz. 

11 przed po łudn iem  nad  Żyrardow em  u k a­
zały się ? aerop lany  niem ieckie, z których 
rzucono 12 bom b, t. zw. łatw opalnych, n a ­
pełnionych benzyną. Pociski padły w róż­
nych punk tach  m iasta , w niektórych p u n k ­
tach  po dwie jednocześn ie. Były o n e  zap e­
w ne złej fabrykacyi, albow iem  8 n ie zapali­
ło się. J e d n e  z b em b  p o d o b n e  były do  
zwyczajnej rury żelaznej, t. j. okrąg łe , inne 
znów, kw adratow e, w yglądały jak  banie, k tó­
rych używa się do  przewozu nafty  i t. p. — 
długości conajm niej pół m etra . Bom by ła t­
w opalne nie wywołują praw ie żadnego  wy­
buchu; towarzyszy Im p rry sp ad an iu  lekki 
świst; rytm w m iarę zbliżania się  pocisku 
zaczyna silniej warczyr, p rzypom inając kolo 
u m aszy *y.

Z d rug iego  ae ro p lan u  lotnik wyrzucił 
m nóstw o strzałek z bardzo  estrem ! końca-



m l, których znaleziono dużo na ulicach, na 
dach ach , a naw et w ścianach  dom ów. 
Strzami, p ad a jąc  na kam ienie, wydawały 
dźwięk rzucanej stali.

O było się jed n ak  bez w ypadku z ludź­
mi i pożaru.

A eroplany nieprzyjacielskie w p o n ie­
działek i we w torek rzucały bom by w po łu ­
dniowo-w schodniej części R adom ia. W po­
niedzia łek  wybuch bom by ranił 7 osób, z 
których do tąd  u m aiła  16 e tn ia  Elżbieta Woj- 
tlecliOWaka, ciężko ran n ą  jest córka właści­
cielki dem u, H elena Giersz, zaś lżej: S tani­
sław  Glersz lot 14, W łodzimierz W ojciechow­
ski la t 23, J o a n n a  Gaiew ska l a t  60, Lucyan 
Gajewski la t  19 i stró iow a dom u Rozalia 
dregórczyk . Z powyżej w ym ienionych 6 u 
osób  leczy się w szpitalu św. Kaźmierza. We 
wtorfek szybowały nad  m iastem  dw a ae ro ­
plany, k tóre wyrzuciły kliłca bom b bez wiel 
kich następstw , ran iony  był jeden  tylko 
człowiek i krowa.

Z okopów francuskich.
„C azsta  P o ra n n a ” d ruku je  poniższy 

wyjątek z listu p. L udgarda Morgiewicza 
ochotn ika 1-go reg im entu  polskiego w armii 
francuskiej.

„D aw no już nie m ieliście o m nie w ia­
dom ości — pisze p. L. Morgiewicz — lecz to 
je s t zrozum iałe w tych czasach przewrotu 
św iatow ego. Po wyjeździć z B ayonny na 
fron t nie było czasu pod g radem  kul n ie­
m ieckich prowadzić korespondencyi z W ar­
szawą. Nie o p isaniu  listów m yśleliśm y. By­
ło na  głowie co innego , bardziej pilnego.

Byłem przy śm ierci chorążego  Szuj­
sk ieg o —padł o  trzy m etry odem nie, a sz tan ­
d a r podchwycił rusin Ławry ni jk . Nasz sier­
żan t Malcz wziął go od Ław rynuika i m nie 
wręczył, a ]a zatknąłem  n a  drugich okopach. 
Potem  ja i jeszcze siedm iu legionistów  prze­
nieśliśm y ciało Szujskiego i na drugi dzień 
rano  został pochow any z honoram i wojsko 
wymi.

Jeszcze przed śm iercią Szujskiego nasz 
nieodżałow any le jten an t Doum ic rażony k u ­
lą  w szyję pad ł ml pod nogi, a krew jego 
szlachetna na  buty mi trysnęła . Cześć jego  
pam ięci! Był to  wielki przyjaciel polaków.

„Później sam  odniosłem  stosunkow o 
lekką ran ę , a odesłany  do  szpitala, przele­
żałem  dwa m iesiące, a teraz znowu ze strza­
sk an ą  n o g ą  leżę w szpitalu w Lyonie.

„Choć cierpię bardzo, przykuty d o  łoża 
boleści, szczęśliwy jed n ak  jestem  na w spo­
m nienie, źe ja, w arszaw ianin, za tknąłem  
sz tan d a r polski n a  okopach  n iem ieck 'ch  w 
Szam panii. Jeżeli wyleczę się z rany, wrócę 
d o  szeregów , t y  bić niem ców ".

NA WPISY.
N a wpisy d o  u z n a n ia  R edakcyi: Ka­

zim ierz M ianowski (pam . kolegi Piotra So- 
koło-Popow skiego jako  n ieoddany  za życia 
dłuy 1 0 .b-—część sk ład a  tym czasem ) 2 rb .— 
K arciostw o Rościszewscy (pam . A dam a Ro- 
ściszewsk ego) 10 rb. — Bronisław  Sokołow ­
sk i (p a ra . Jó ze fa  Jez iersk iego) 3 rb. i  (pam . 
M ilana M łorkiego) 3 rb.

Z Królestwa.
c a  Z  p ra s y
W końcu czerwca zacznie wychodzić w 

W arszaw ie niezależne p ism o tygodniow e z 
k ierunkiem  narodow ym , pośw ięcone obronie 
życia polskiego p. Ł „Placówka*. Reddkto 
le m  i wydawcą „Placówki" będzie p. Włodzi­
m ierz Stażewski, kierow nikiem  literackim  
p . Ignacy Grabowski.

c a  T -w o H auK ow e.
W arszawskie T-wo N aukow e zwróciło 

s ię  do  m ag istra tu  z p rośbą o o d d an ie  T-wu 
jed n eg o  z wolnych placów, któryby są s ia ­
dował z przyszłam m uzeum  sztuk pięknych, 
p od  budow ę w łasnego  gm achu . T-wo rozwi­
ja  się  z każdym  dn iem , gdyż zaczęło swoją 
działalność przy budżecie 3080 rb. i m ają t­
k iem  nie przekraczającym  155 rb., obecnie 
p o siad a  w m ają tku  270,480 rb., budżet zaś 
wynosi 112.539 rb. T-wo prowadzi w ym ianę 
w ydań z 157 towarzystwam i naukow em i we 
wszystkich częściach świata.

2 Litwy.
r a  G a zo w n ia  w ile ń sk a .
G u bernato r wileński zaw iadom ił zarząd 

m iasta , źe władze postanow iły gazo­
w nię w ileńską, należącą do  niem ieckiego 
Tow. akcyjnego, pozostaw ić pod zarządem  
m iasta , z poleceniem  sM acumia dochodów  
czystych d o  B anku  P aństw a na fundusze 
specyalne.

u  S to łb c e  (p o w . m iń sk i) .
W e w torek A gencya P iotrogrodzka la­

konicznie d on iosła  z M ińska, źe spaliło się 
duże m iasteczko Stołbce, że są  ofiary w lu ­
dziach 1 że straty  przekraczają pół m iliona 
rubli. W M ińsku o trzym ano w iadom ość o 
pożarze w S tołbcach z p rośbą o w yrłanie 
straży ogniow ej w poniedziałek  o  godz 5-ej 
po połudn iu . Niezwłocznie też w pociągu 
specyalnym  wyruszył na m iejsce 2 gl oddział 
m ińskiej straży ochotniczej wraz ze wszyst 
kiem i narzędziam i ratow niczem i. Razem wy­
jechał też pom ocnik  ispraw nike m ińskiego 
SoRołow. S tw 'erdzono, że pożar wvbucnł w 
ta rtak u  Katajewicze i, podsycany  przez wiatr, 
błyskawicznie rozszerzył s!ę na  całe m iastecz­
ko, objąwszy wszysttcie budynki przy dwóch 
g*ównych ulicach, dotyitających toru  kolejo­
w ego. W ciągu  kilku m inu t jednocześn ie 
paliło się już w dw udziestu m iejscach. Ku 
wieczorowi og ień  już d osięgnął szpitala 
ziem skiego.

a  S łu c k .
Pożar, który zniszczył w d. 22 m aja  naj 

bardziej h and le  wą część m iasta , wybuchł o 
godz. 1-ej w nocy w piekarni, w sam ym  śro d ­
ku t. zw, „D woru gościnnego* przy ui. Wi­
leńskiej. Jed y n ie  brakowi jakiejkolw iek s tra ­
ży ogniow ej na m iejscu i obojętności mie­
szkańców  przypisać należy tak  wielkie roz­
m iary  kięski. W trzy godziny po tem  ogień 
sz&iał już w całej dzielnicy, zan im  nie n a tra ­
fił n a  przeszkodę n a tu ra ln ą  w postaci duże­
g o  og ro d u  owocowego. Spaliło się wieie 
sklepów  m urow anych wraz ze wszystkiemi

tow aram i, hotel „Bristol*, cpleKa, oank , sy­
n ag o g a  i trzy ulice. Straty sięgają przeszło 
250,000 rb. W iększość pogorzelców  s ta n o ­
wią żydzi.

c a  K u źn ica  (g u b . g ro d z ie ń sk a ) .
W poniedziałek  d. 25 m aja spaliło  się 

całe m iasteczko. O calały tyiko dw a dom y.

Wojna.
N a w s c h o d n im  fro n c ie .

O peracye bojowe na północnym  f la n ­
ku dyzlokacyjnym  w schodniego tea tru  wajnjj 
zaczynają się powoli rozwijać we wszystkich 
sekcyach fren tu  r d  praw ego brzegu Wisły 
aż do  N iem na i Bałtyku. Nawet w północ 
nej części cen tra lnego  frontu polski :go, 
gdzie już od tylu m iesięcy n iem al zupełny 
spokój panow ał—nad  Bzurą — wre zażarta 
w alka d Ja ło w a , p rzep la tana a takam i piecho 
ty, Z naczne ożywienie, które na  tek  długie! 
linii jednocześn ie zapanow ało , nie może, być 
uw ażane za zjawisko drugorzędne, natury 
ścisłe dywersyjnej, a więc m ające  na  celu 
li tylko odw rócenie uwagi przeciwnika od 
galicyjskiego tea tru  wejny, n a  którym  dotycb 
czas koleiny walny ruch zaczepny niem ców 
się rozwijał. Dla dywersyi tylko pew ne oży­
wienie I to  w niektórych zaledwie częściach 
p ó łnocnegp  polskiego frontu byłoby wystar- 
czającem . O becnie zaś widzimy zaczepne 
kroki r a  całej linii teg o  fren tu , przyczem na 
iewj m jeg o  flanku, na Żmudź! (rejoń miedzy 
W entą, W indaw ą, a Dubissą), tudzież na  le­
wym orzegu N iem na (drogi do  Kowna i re­
jon m iędzy M aryam pulem  a N iem nem ) toczy 
się akcya, k tórą za najzupełniej isto tną  uznać 
s!q m e w aham y. Te wszys.kie okoliczności 
spraw iają, iż wznowienie operacyl bojowych 
w północnej części polskiego tea tru  wojny 
m ożna uważać za now ą zm ianę kierunku 
g eneralnej ofenzywy niem ieckiej. Innem i 
słowy, niem cy, nie widząc szans dalszego 
rozwoju swej akcyi zaczepnej w Galicyl. l kwi 
du ją  swój ruch krakowski na  linii Sanu  i 
D niestru i, wyrzekając się perspektyc/y o d e­
b rania Lwowa i północnej części Galicy i 
w schodniej — nad  Wisłą, N iem nem  i W in­
daw ą, szczęścia w nowej ofenzywie próbować 
zam ierzają.

Z aznaczam y, iż p rzypuszcienie powyższe 
budujem y n a  podstaw ie dotychczasow ego 
rozwoju wypadków w północnych sekcyach 
polskiego fron tu  i że nie są wyłączone nowe 
nagłe ruchy niem ców, Które inną, zgoła n ie­
przewidzianą w d an e j chwili, konfigurncyc, 
strateg iczną stworzyć m ogą.

Przebieg poszczególnych operacyi na 
podstaw ie inform acyl, podanych  przez o s ta t­
ni k om un ika t sztabu  N aczelnego Wodza, 
przedstaw ia się następu jąco .

W seKcy) zm uuzko kurlandzkiej główny 
im pet ofenzywy niem ieckiej skierow any iest 
przeciw frontowi rńiądzy W entą, W indawą » 
Dubissą, w rejonie na północ od Szawei 
(Szakinów —Kurzany).

W tej sekcyi walka dotychczas się toczy, 
z uzupełniających zaś inform scyi, podanych 
przez biuletyn w ojenny „Nasz W icstnik", wnio 
skow ać m ożem y, źe przebieg je] jes t olu ro 
syan pom yślny O sekcyi kow ieńskiej nic 
ostatn i k om un ika t n ;a w spom ina, natom iast 
na w schóa od M aryam poln (m iędzy M aryam- 
polem  a  N iem nem ) no tu je  wznowienie ata 
ków niem ieckich przeciw pozycyom  rosyjskim 
Ruch ten  ostatn i należy tłum aczyć jako  uzu­
p ełn ien ie  notow anej wczoraj operacyi zaczep­
nej przeciw warowni kowieńskiej: zbliżrjącjsię 
od strony  M aryam poia do  linii N iem na, za­
bezpieczają niem cy prawy flank swej pozycyi 
kowieńskiej (no tow ana wczoraj linia Sapie- 
źyszkl—Godlewo), zapew niając sw obodę dzia­
łan ia  znajdującym  się n a  nHj oddziałom .

N ad Narwią no tu je  kom unikat coraz 
częstsze potyczki w sfckcyi ostrołęckiej m ię­
dzy Omulewfcm a Rożogą (linia Z aw ady— 
W ach—Kadzidło). Gwaftowna akcya działo 
wa, p rzep la tana zażartym! a takam i piechoty, 
toczy się w sekcyi przasnyskiej na  północ od 
Przasnysza (linia M chowo—Jednorożec) aź 
do linii kole! z Mławy do  M odlina (folwark 
Pom iany). Wreszcie, w sekcyi płockiej a ta ­
kowali niem cy bez pow odzenia jed n ak  po 
zycyą rosyjską pod S taroźrebam i, na drodze 
z Płocka do  Płońska.

Na lewym brzegu Wisły panujący  od 
dość daw na spokój przerwo! ene-glczny, wy: 
konany  zn aczn tm i siłam i (2 riywizyami a 
więc całym  korp u sem ) a tak  niem iecki prze­
ciw pozycyom  rosyjskim  ?na prawym  brzegu 
Bzury m iędzy jej depływum i Pisią a Suchą 
(a więc na  połudn ie od Sochaczew a). Na 
prawym  swym flanku  dotarli naw et niem cy do 
wsi Suchej, a więc o 3 kilom etry na  wschód 
od Bzury. W alka w tej sekcyi polskiego 
frontu, jak  do n o si kom unikat, toczy się 
dotychczas i dotychczas nie została rostrzyg- 
nięta.

Co się tyczy nieskończonej jeszcze wiel­
kiej bitwy galicyjskiej, d a je  się tam  zauw a­
żyć pew ne w ahan ie  w operacyach  n e  
m iecklch. K o m jn ik e t wręcz stw ierdza przer­
wę w akcyi zaczepnej g en e ra ła  M ackensena 
na  zuchodnio-lwowskim  froncie (linia Mości­
s k a — KruKienice), tudzież likwidacyę oskrzyd­
lających ruchów w kierunku D niestru Dod 
Haliczem, ruchów, k tóre, po decydującej po 
rażce flankow ego m arszu g en e ra ła  Llnsin 
g *na pod Ż uraw nerr, najzupełniej strac'ły 
racyę bytu. N atom iast dalej n a  w schód -  
n a  lewym brzegu D niestru—m iędzy Niezwi 
sk am i a ZaleszczyKami zaczęła się już walka 
jazdy rosyjskiej z oddziałam i niem ieckim i, 
które D niestr w tej sekcyi sforsowały. 
W alka tu jes t obecnie w toku i losy o sk i  /d  
lająceg o m anew ru niem iecko-austryackiego 
od strony  Bukowiny dotychczas n ie zostały 
rostrzygnięte.

F lo ta  p ó łn o c n o  - a m e ry k a ń s k a .

IV k r ą ż o w n i k i  I k i a s y  ( P r o t e -  
c t s  e d C r u i t  e  r s)  1 — 3 . C h e s t e r * ,  
„ S a l a  m ", „B i r m  i n g h a m “, zbudow ane 
w r. 1907 (4760 tonn  pojem ności, szybkość 
24,3 — 26 5 mil m orskich, uzbrojone: 2 dzia­
ła 12.7 c e n t ,  6 dział 7,6 cent,, 2 dziaia 4,7 
c e n t , 2 rury d la  to rp ed  53 kaiibr. 373—375 
m arynarzy załogi). 4 — 9) „T a c o m a", 
„G a I v e  s t o n i ,  „C 1 e v e I i a n d" , „C h a t - 
t a n o o g a * ,  „ D e n v e r "  1 „ D e s  Mo l -  
n a  s"  — zbudow ane w r. 1S01 — 1903 
(3570 to n n  pojem ności, szybkość 16,4—16,8

tonn , 10 dział 12,7 cent., 8  dział 5 7 cent,
2 dziaia 3,7 cent,, 2 rury dla to rped  53 kal 
297 — 322 m arynarzy załogi) 10 — 11) 
„ A l b a n y "  i „ N e w  O r l e a n  s* — zbudo­
w ane w r. 1896 i p rzebudow ane w r. 1905 
(4000 to n n  pojem ności, szybkość 20 mi), 10 
dz'ał 12.7 c e n t ,  8  dział 4,7 cent., 2 działa 
3,7 centym ., 2 rury d la  to rped  53 kalibro 
wych, 343—346 m arynarzy załogi). 12—13) 
„ C o l u m b i a *  i „M i n n e a p o 1 i s* —zbu 
dow une w r. l892 — 1893 (8400 tonn  po­
jem ności, szybkość 23 mile, 3 działu 15 cen t 
8  dział 10 centym ., 12 dział 5,7 centym ., 2 
działa 3,7 centym ., 378 m arynarzy załogi) 
14) „O 1 y m p i a* — zbudow any w r. 1892, 
przebudow any w r. 1901 (660u tonn  pojem ­
ności, szybkość 21,7 mil, 4 dziaia  20,3 cent 
10 dział 12,7 centym ., 4 dziaia 5 7 centym.,
4 działa 3,7 c e n ty m , 446 m arynarzy załogi)
15 — 16) „R a 1 e i g h e i „C i n c i n n a t i 
—zbudow ane w r. 1892, p rzebudow ane w r 
1901 (3400 to n n  pojem ności, szybkość 21 
mil, 11 dział 12,7 centym ., 6  dz’8 ł 5,7 cent., 
2 działa 3,7 centym ,, 307 m urynarzy za 
łogi.

O g ó ł e m  p o s i a d a  f l o t a  p ó ł  
l o c n o  - a m e r y  k a ń s k a  16 k r ą ż o w ­
n i k ó w  1 - e j  k l a s y  o p o j e m n o ś c i  
o g ó l n e j  74,9u0 t o n n ,  ze 128 d z i a 
ł a m i  w i ę k s z e g o  i 172 d z i a ł a m i  
m n i e j s z e g o  k a l i b r u .

V. K r ą ż o w n i k i  11 k l a s y  l u b  k a- 
n o n i e r k i  ( „ U n p r o t e c t e d  C r  u ( s e r s  
o r  G u n b o a t s ) ;  1) , S a c r a m « n t o *  -  
zbudow any w r. 1914 (1500 to n n  pojem ności, 
szybkość 12 mil, 3 działa 10 centym ., 2 dzia­
ła 3,7 centym . 2 — 3 „P-sfiFu c a h “ i D u  
b u q u e* — zbudow ana w r. 1904 (po jem ­
ność 1260 tonn , szybkość 13 mil, 6  iz ia i 
lO centym ., 4 działa 5,7 centym ., 2 działu 
3 ,7 cen ty m ). 4 — 7) „ A n n  a p o l i s * ,  „ P r i n  
c e t o n " ,  N e w p o r t 0 i V i c k s b u r g “ — 
zbudow ane w łatach  1896 — !897 (po jem ­
ność 1070 to n n , szybkość 12 — 13 mil, 6  
dział 10 c e r ty m , 5 dz‘ełft 5,7 centym  , 2 
dzieła 3,7 c e n ty m ); 8 —9) „ W h e e i i n g *  i 
M a r i e t l a "  — zbudow ane w r 1897 (po 
jem ność 1120 tonn , szybkość 13 mil, 6  dział 
10 centym ., 4 działa 5,7 centym , ł 2 działa
3.7 centym .); 10) „N a s h v i ł l e.“ — zb u d o  
wariy w r. 1895 (pojem ność 1650 tonn , szyb  
kość 16 m 'l, 8  dział 1 0  centym ., 2 dziele
5 7 centym ., 2 działa A J  centym , 2 działa
1.7 centym .); 1 1 — 1 2 ) „ H e l e n a "  I „W i 1 
m i n g t o n *  — zbudow ane w latach  1895— 
1896 (pojem ność 1600 tonn , szybkość 15 —
16 mil, 8  dział 10 centym ., 4 działa 4 7 
cen ty m ); 13) „ M a r b l e h e a d "  — zbudo­
wany w r. 1894 (2100 tonn  pojem ności, 8 
dział 12,7 centym ., 4 działa 5,7 centym ., 2 
działa 3,7 centym  ).

O gółem  posiada flota Unii 13 krązow 
niKów II Masy o pojem ności ogólnej 17-490 
tonn z 83 większymi i 70 mniejszym i dzia 
łam i.

W Berlinie.
„Times* d rukuje w rażenia jednego  y 

^obywateli państw  neutralbych, który zwiedzał 
Niemcy w czasacn ostatnich.

Podróżników nad  g ran icą n iem iecką o 
'.zekuje b ad an ie  bardzo uporczywe, a p od­
czas teg o  śledztwa pilnie słuchają  zeznań 
>odróznika szpiegowie, któizy nlepostrźeże 

n!e objeżdżają kraj za nowymi przyby 
szami.

Po śledztwie urzędnik zaprosił podróż 
ilk a  do  Hienr.iec, żeoy się przekonał, żr 
wszystkie opowieści o braku  c b le ta  i innych 
jakichś ciężkich w arunkach  życia w N iem  
czech są  zm yśleniem .

K orespondent przedew szystkiem  zwró­
cił uw agę na  to, że urzędnicy wojskowi i 
cywilni w Niem czech zupełn ie się ^mienili, 
dracili swój pruski wygląd. Oficerowie wszy­
stkich rang  przestali uyć isto tam i nudludz 
\iem i, zo jakie się uważali przed wojną, 
'ńożna było zobaczyć oncerow , którzy spo  
<ojńie i przyjaźnie rozmawiali z szeregow ca­
mi, co przedtem  było niem ożliwe, bo to  u- 
:hodziło za największe wykroczenie przeciw 
karności.

Pułki gwardyi w skutek olbrzymich strat 
rmieniły się najbardziej, kw iat oficerów jun- 
krów poległ, ukazali się w ogrom nej ilość 
oficerowie za sfer burŻLazyjnych: byli adw o 
<ad, kupcy, sędziowie, nauczyciele, inżynie 
rowie i t. p.

Sarn Berlin bardzo eię zmienił. M iasto 
Hałaśliwe i zuchw ałe, m iasto  parweniuszów 
—stało  się o wiele cichsze i skrom niejsze.

Chociaż w Niem czech szerokie war- 
itwy p rag n ą  pokoju, nikt n ie wierzy, żeby 
to nastąp iło  szybko i wszyscy zdecydowani 
są na największe ofiury aż do  końca.

Tym końcem  nie koniecznie m a być 
jakieś p io runu jące  zwycięstwo, ale taki stan , 
kiedy zawarcie pokoju nie będzie groziło 
bezpieczeństw u Niemiec.

Niemcy nudają duże znaczenie tem u, 
że ich arm ie zajm ują terytorya nieprzyjacie­
la. To m a stanow ić rękojm ię tego , że Niem 
cy z a. wrą później zaszczytny pokój. O pinia 
publiczna wierzy w to, że N iem iec nie bę 
dzte m ożna wziąć g łodem . Co p raw da—m ó 
wią n iem cy—kawy i ryżu zostały tylko reszt­
ki, pom im o, że w Antwerpii zab ran o  og rom ­
ne składy tych produktów  — ale bez tego  
m ożna się obejść.

Najbardziej niem cy się obaw iają nie 
spodzianek  n a  zachodzie.

W k o rk u  k o resp o n d en t zaznacza spe  
cyalną organizacyę w iadom ości w ojennych 
i politycznych. Dłuższe czytanie dzienników  
niem ieckich podziałało na n iego  jak pew ne­
go  rodzaju hypnoza, z której o trząsnął się 
dopiero  po  wyjeździ* z Niemiec.

Dopóki był w Ntem czecb, wciąż słyszał 
i czytał o zwycięstwach niem ieckich, austrya- 
ckich i tureckicn...

U sejmie iirmlfa
K oresponden t „Kuryera W arszawskiego* 

kom uniku je  z K openhagi szereg w iadom ość; 
z sejm u pruskiego .

P o w ęk szo n a  kom isya budżetow a dysku­
tow ała o stosow aniu  cenzury prasow ej. Po 
ruszył spraw ę tę  socyalfsta, który przyznał, 
źe zażaleń  na cenzurę obecnie jes t mnie) 
niż daw niej. Tylko w Alzacyi i w okolicy 
W ilhelm shafen pozostało  po sta rem u . C en­
zurę w ykonuje się nierów nom iernie. Pism om  
wolno piseć o seksyach , przeciw aneksyom  
zaś pisać nie w cine. Mówca konserw atyw ny 
ze stosow ania  cenzury był zadow olony. C en­

trowiec podkreśla  wielkie zasługi prasy w tych 
czasach i s ka r ż y  ;,iq c a  n iedosta teczne u- 
w zglądnianie interesów  gospodarczych prasy 
Socyailsta porusza spraw ę w ydalenia posła 
P sirc tesa  ze S trasburga i osadzenia go  w 
H oizm uenden d la jegó  rzekom ych sym patyi 
francuskich i zarzutu p u y ja in i z posłem  
Wedlem. Jcśii z posłem  tak  się w ładze ofc- 
cnodzą, m ożna sobie wyobrazić, co dopiero  
się dzieje z ludnością Dalej m ówca p o ru ­
sza aresztow anie 11 sucyalistycznych radców 
rniej-ikich w S trasburgu , spraw ę aresztow ania 
pesła  sejm ow ego M artina i spraw ę wytocze­
nia procesu  posłowi UbknechtęyłJ.

Poseł polski przedstaw ił cały szereg 
skarg. Żołnierzom  w niektórych m iejscach 
zabroniono pisywać listy po polsku lub roz 
mawiać z sobą po pulsku. M inister wojny 
oświadczył, źe w koraspondencyi z zagranicą 
v}fjd,.e wyznaczyły języki dopuszczalne i uży­
wane w handlu , języka polskiego m iędzy ję ­
zykami tem i n iem a (!). C hoJzi, aby w razie 
potrzeby m ożna Kontrolować korespondencyft 
N astępnie poseł polski poruszył spraw ę wpro 
eadzenia nowych ustaw  w zajętej części 
Królestwn Polskiego, oraz sądow nictw a tam że. 
Sekretarz s tan u  oświadczył, źe ćhedzi o za­
rządzenie tym czasow e n a  żądan ie  kierow ­
nictwa arm ii, celem  zaś teg o  jest zapob ieże­
nie sto sunkom  bezpraw nym , lany poseł 
przytacza takifc s a m s  skargi, ]a k poseł polski 
względem ludności duńskiej. Postępow iec 
iądał, &by już podczas wojny obchodzono 
4ę z obyw atelam i Rresry, ive będącym i n a ­
rodowości niem ieckiej, tak  jak  to  m a się 
dziać według obietnic rządu po wojnie. Kan- 
lerz Rzeszy pow inien stanow czo dążyć do 

O prow adzenia jędnolitości w rozporządzę 
nlach władz.

N astępn ie  kom isya za jm ow iła  się sp ra ­
wą wyżywienia ludności.

Spraw ozdaw ca komisy! dom ag ał się 
najpierw przepisów co do  rozłożenia na  cały 
rok zboża z now ego zbioru, cen m aksym al­
nych na zboże i dalszego zatrzym ania k n t  
chlebowych. Zasadnicza zm iana w tych 
oprawach jest p o tizebna pud W iględem or 
janizacyi. Tranzekcye zbożowe m jsz ą  być 
idcceritrŁllzowanft, przyczem współdziałać 
winny gm iny, rozdzielające zbofe, w edie z s ­
iad an ia  na m iejscu, pod nadzorem  central 
rego urzędu wyrównawczego.

Sekretarz s tan u  dr D eibrueck, chociaż 
-ada związkowa nie zajęła w tych spraw ach 
stanowiska, godził się na  więKszość wywodow 
iprawozdawcy; należy jed n ak  zatrzym ać do- 
ychczasową organizacyę rozdzielczą, która 

przebyła początkow e trudności; gdyby się za- 
jrowodziło nowy system , nastąpiłyby znowu 
joczątkow e trudności. O bkładan ie aresztem  
i k o n tf3la nad  użycism  zboża są  i n a  przy- 
:zły rok potrzebna; dla osób, pracującycn 
lężko m a się zam iar wydawać w iększe Sloś 

:L N ajw ażniejsza jest spraw a uregulow ania 
dostarczania osypki. Z apas ziarna na chłeb 
;tarczy na rok bieżący. O braku ziem niaków 
v rym roku mowy nia będzie. Hodowli świń 
ńe naieży dalej ograniczać.

Inny przedstawiciel rządowy, podając 
:,czby cc do  ziem niaków , twieraził, że pozo- 
;tanre jeszcze pew na rezerwa. N ajtrudniejsza 
spiaw a jes t z paszą. Liczb baidzo  cieka­
wych w tej m ierze nie m ożna podać d o  w.a- 
iom ośc! powszechnej. G rom adzenia zapasów  
nlęsnych i o b i ja n ia  świń należy zaprzestać 

Stan ogólny śiodków żywnościowych jes t za- 
lowainjący. Przerobiono za 13 m lionów m s- 
rak wieprzowiny na konserw y, 140,009 świń 
jesf zam rożonych i te  będą n iebaw em  odda- 
le  na  spizedaż. Nujważniejsza Jest obecnie 
-3 praw a cen.

■■h m u m m m m m m

M m  M  i i ń
Pod powyższym tytu łem  tak  piszą wy 

chodzący w C hicago Dziennik Związkowy 
Z goda".

Zls się d J a ć  poczyna niem com  w A- 
Tieryce i na swojej skórze odczuw ają oni 
;em stę innych narodow ości, za zbrodnię, 
,aką ich uzbrojeni landsm arń  popełnili ostn- 
rnio na m orzu, zatap iając niew innych ludzi.

Hasło: precz z niem ieckim i rowzłamf! 
0recz z niem ieckim  przem ysłem  i handlem ! 
■ r̂ecż z wszelkimi m teresam  , jak ie  Niemcy 
urowudzą! — rozbrzm iewa coraz potężniej 1 
oprow adzane jes t y* czyn. Ju ż  w tych dniach 
niemcy kupcy silnie odczuli bojkot, na  co 
się naw et skarży redak to r p ism a niem tec- 
tfego  „Chicago P resse” i „ lllim 's  S tests- 
seitung-' d r M ichsd  S inger, który powi.»da, 
że firm y niem ieckie iub choćby o n iem iec­
kich nazw iskach są  om ijane ^rzez odbior 
rów innych narodow ości i olbrzym io tiacą.

Niemcy tutejsi podnoszą krzyk, aby 
vo]nę ocidz e b n o  od nandlu; bo przecie oni 
wojny nffe wywołali i odpow iadnć za nią nie 
chcą Firm om  niem ieckim  g^ozi tu b a n ­
kructwo, jeżeli bojkot będzie przeprow adzę 
ny ze ścisłą konsekw encyą.

Ctiicagow ianle różnych narodow ości 
rozjątrzeni na  niem ców za za to ^ itm e  „Lusi- 
tanii* zaprzesta ją  kupow ać od Lim  n !emiec- 
kich towary i bojkot zaznaczają wyraźnie. W 
dzielnicy H ude Park przy ulicy Lak* Park 
ave znajduje się wielki skład aitykułów  
spożywczych z niem ieckiem  nazwiskiem  na 
szyidiie. Otóż zu p iz ts ta rio  chodzić no za 
kupna do  teg o  składu, a w jednym  dniu  
było tam  40 kobiet z zapytan iem , jakiej na 
rodoc/oścl są właściciele sk ładu . Zaparli się 
oni przeto swej narodow ości niemiecKiej, o 
świadczŁjąc, że są żydam i, więc d la tego  no­
szą niem ieckie nazwisko. C hicagow skie fir­
my niem ieckie już odczuw ają bojkot i są 
na drodze do  banKructwa. To ich tu czeka, 
co żydów w W arszawie...

Niemcy, którzy polakom  w Poznań- 
sklem  zabraniali 1 zabran iają  mówić po po l­
sku i prześladują n a sz  ję /y k  na  każdym 
kroku, naw et w kościele, teraz sam i odczu­
lą, jak to  milo, gdy ich ktoś prześladuje za 
język niem iecki. R edaktor S n g er skarży s ę, 
ze będąc w kaw iarni przy W. C hicago avft. 
Clark ulicy i rozm aw iając po nJem acku z 
kiiKu lan d srran am l, został zwymyślany przer 
kilku innych gości, zd^jc się anglików, któ 
rzy m .-w ę n iem ie ck ą  nazwali „ p s ie m  war­
czeniem *. N ieom al b yłoby  przyszło do  bój­
ki ta m ie . Na pociągu kolei górnej psiwlen 
p asfże r zwymyślał drugiego , ża ten  czytał 
n iem iecką gazetę.

Sluderici u iiwz riy tr tu  w C -m bridge 
M ass urządzili d e m o n sb a ty ą . Spiżowego 
Iwa przed m uzeum  g«rniańfslrycznenn dar 
cesarza W ilhelm a, przybrano w żałobną k re­
pę z napisem : ,S to  czterdzieści c i te r /  L u ­
py, to  drugi podarek  kajzera" i „ku pam ię­
ci m asakry  na  #L u ,,tan il“.

Kronika zagraniczna.
c a  A rcy k sfąźe  E u g en iu sz .
Rzymska „T .ibunn*, donosząc o  m ia n o ­

w aniu naczelnym  wodzem  wojsk austyackich 
na froncie włoskim g en e ra ła  jazdy arcyksię 
cia E ugeniusza (b rata  aicyksiążąt Fryderyka 
i Karola S tefana), pisze:

„A rcyksiątę E ugeniusz uw ażany jest w 
Austryi za najgorzej dla W łoch u sp o so b io n e­
go  członka rodziny H absburskiej. M;ał on 
sposobność  w ykazania swej nienawiści do  
Włoch, kiedy był naczelnym  dow ódcą o b ro ­
ny krajowej Tyrcłu, Trydentu i V orarlbergu*.

„Nikt inny, jen o  arcyksfążę zabronił 
wojskom  podczas krwawych rozruchów  w 
Insbrucku w r. 1904 położyć kres ekscesom  
tłurnu niem ieckiego przeciw ludności w łos­
kiej W ówczzs cała nienaw iść m otłochu 
skierow ała się przeciwko porucznikowISchwart- 
zenau, który rozruchy stłum ić usiłował, aicy- 
Książę zaś sta ł się bożyszczem rozbestw io­
nych niem ców, którzy na cześć jego  ow acye 
urządzali.

ca Z  „pcezy i*  n ie m ie c k ie j.
W paryskim  „Tem ps* znajdujem y prze­

kład now ego „patryotyczneyo* wleruza n ie­
m ieckiego, pośw ięconego za topien iu  „Luzy­
ta n ia .  Cieszące się podobno  wielką p o p u la r­
nością utwór m uzy g e im ańsk iej brzmi jak 
następu je .

i „Faie bulkoczą—rozlega się wycie roz­
paczy. Szybki s ta tek , bez litoś i zdruzgotany 
rozpada się w kawały. N aładow any po brze­
gi oziałam i i pociskam i m iał on przyczynić 
się a o  zguby tysięcy naszych wiernych i w a­
lecznych żołnierzy*.

„Był to  sta tek  w ojenny, choć n lto p an - 
oerzony, bardziej od innych łaknący  kiwi 
niem ieckie). Tak, był to  sta tek  w ejenny, k tó­
ry istotnie służył naszym  w rogom , nie o d p o ­
czywając tak  jak  inne w bezpiecznych p e r­
tach".

„O tej godzinie wrogowie nasi we Fian- 
dryi odczuw ają brak  cennych pocisków 
śm ierci; s rru tn e m  okiem  patrzą na  siebie 
kupcu t klienci. O  bo, niestety, m oża być 
bardzo ścisłą neu tra lność  am ery k ań sk a , lecz 
nierów nie ściślejszą jest n& utrainość dria 
m orskiego.

„H urra! zatonął s ta tek  z p asażeram i i 
ładunk iem . Milionowi naszych szeregow ców  
ura tow ana zostało życie, a dla każdego z 
nich z radością zatopilibyśm y dz ied ęć  „Lu- 
iytaiiii*.

„Tak — dziesięć „Luzytanil* dla każ­
deg o  z naszych bohaterów ! Dorzućmy ogn ia 
do  stosu , niech Anglia cala płoniel Zuiwo 
w inno być dojrzałe. Do nas, w aleczna łodzi 
podw odna! Do nas! Skosisz ty tych, którzy 
nadpłyną! Yiwant Seguę-ntesi*

Z prasy rosyjskiej.
A rty k u ł p r. A. P o ąO d ln a .

Prcf. A. P agodin  pisze w m oskiew skiej 
„U tro Russii": „My, św iadkow ie jed n eg o  z 
najdonioślejszych w ypadków  w dziejach ludz­
kości, żyjem y nie przeczuw ając jakoś wiel­
kich zm ian, k tóre o n e  spow odują. Ileż tr. 
dziesiątków  lat entuzy&ści słow iańscy mówili 
o spodziew anej watee słowian z teu to n am i, 
o nuwej bitwie G runw aldzkiej, któro rozstrzy­
gnie losy germ «nów .

„I oh) przyszło do  walki 1 znow u, jak  
przed 500 laty, słow ianie w szeregach  nie- _ 
m iecklch walczą z in n y m  słow ianam i. Prze­
cież, pom im o co m ówią o istotnych uczu­
ciach czechów, słowaków, choiw atów  na 
wojnie żołnierze ich—ndsl wytrwali i pow a­
żni wrogowie. Pow iadają, ze p oddają  się 
tylko wówczas, gdy już nie m o g ą stawić 
oporu .

„Jednocześn ie  jednak , losy Przem yśla 
rozstrzygnęła w łdśnie n iezgoda pom iędzy 
słow ianam i, nięm com i i rzęgram i. W szystko 
to rzecz burdzo złożona, ale j&dnocźeśnie 1 
new s: wszak A ustrya od czasów n ie p a ­
m iętnych nie była naszym  jaw nym  w rogiem  
na polu bitwy. O becnie widzimy, że i po 
wszelakich słow iańskicn „zb attfn a n* po m a- 
rzenisch słow iańskich zlotow „sokolskich* i 
innych corem tm ii, ci sam i słow ianie d o sk o ­
nale strzelają do „braci“ rosyan kulam i pę- 
kającerni. Daleki jestem  od czyn 'en ła zarzu­
tów k^m ukolw iekbądź i osębiście m am  w ięk­
szy szacunek  d la żołnierza, spe łn ia jącego  
swój onow tązek, chociażby był to  żołnierz 
słow ianin, walczący ze słow ianinem , niźii do  
zdrajców. Czechów i innych słowian m ożna 
tylko szanow ać za to, że nie wyrzekli się 
honoru  wojskowego. Lecz sam  fak t wojny 
słowian ze słow ianam i pozostaje i pew no­
ścią wywrze sn ó j wpływ r.a ukształtow anie 
się nowych poglądów  i nowych stosunków  
pom iędzy sław ianam i.

„Zawsze m ożna było m yśleć, ió  idea 
„w zajem ności słow iańskiej4, jes t w prost p e ­
w ną chim erą, jeśli m e paraw anem , za k tó ­
rym ukryma się rzeczywista p raca  polityczna. 
Do pewnfc-go s to p n ia  ta  o sta tn ia  już okazała  
nam  swą usługę".

„Gdyby wojna pom iędzy A ustryą a 
R osyą— pisze prof. P ogod in—wybuchła przfcd 
dziesięciu iaty, słow ianie austryaccy byliby 
wobec Rosy i usposobien i bardziej w rogo.

„Nie mówię już o polakach , którzy tak  
znacznie zbliżyii się do  sp c łec ień stw a rosyj­
skiego po roku  1905 i w t t n  sp osób  ściąg­
nęli na  siebie nowe prześladow ania w P ru­
sach  craz spow odow ali osłab ien ie przyjaźni 
swej z A ustryą, polacy w 1904 byli d la  Ro* 
syi b&idziej obcymi („posioronnim i*) mżli 
dziś, a ta  zm iana w s to sunkach  jest sk u t­
kiem pow ołania do  ży d a  nowych organów , 
ujaw niających dążen ia  społeczne rosyjskie i 
polskię",

„To sam o  zaszło w sto su n k ach  p o m ię­
dzy Innym i słow ianam i. Chorwaci zbliżyli s .ę  
do  serbów, butgarzy zaś i Serbowie zaczęli 
rozum ieć się w zajem nie. O becnie, co p raw ­
da, stosunk i pom iędzy bu łgaram i i serbam i 
znowu są iłe , lecz m ogą być nap raw ione 
przez teraźniejszą u ta len tow aną  dyplom acyę 
rosyjską. Daleko łatwiej dziś wznowić d o b re  
stosunki, n ill zarzynać wszystko od p o cząt­
ku, jak  to  było w 1905 r.

„Jakiem iż bądą stosunki pom iędzy s ło ­
w ianam i po wojnie* — pyta profesor Po­
godin , i przypuszcza, że wreszcie zan ik­
nie zupełn ie  n iepotrzebny se n ty m en ta ­
lizm, żc u stan ą  risi lam acye n a  te m a t 
„braterstw a* i t. d ,  bowiem  „braterstw o" 
braterstw em , Eecz n iech  będzie stw ierdzone 
solidarnością w pracy w spólnej Rosya i An­
glia miały porachunki pom iędzy so b ą , lecz 
aziś m ożna mówić o braterstw ie broni po-
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m k d  y rosysnam i a anglikam i, jako  o fak­
cie dokonanym .

„N iem ieckie szalone okrucieństw o jest 
tak  w strętne, że w obronie praw  ludzkości, 
cywilizacyi i hum anizm u łączą sie i wzmac­
niają prawdziwe braterstw u swe Rosya, A n­
glia i Francya. Taką jedność, o p a 7tą  na  sza­
cunku  w zajem nym  i na  solidarności żywych 
interesów , potrzeba byśm y wzmocnili wśród 
narodów  słow iańskich G runt jes t przygoto­
wany, w ojna pow inna u su n ąć  przeszkody*.

„Gdy czesi będą mieli zysk  praktyczny 
w jedności z R usyą—kończy autor artyku łu— 
gdy dla Rosyi now a państw ow ość serbska 
będzie m iała w polityce bałkańskiej wartość 
rea lną , gdy wzrośnie m iędzynarodow e m a­
czanie Rosyi — wówczas nie d o  Berlina 1 
W iednia jeździć będ ą  po wiedzę słowianie, 
lecz do  Rosyi i kwestya słow iańska posiadać 
będzie nowe znaczenie realne . W każdym  
razie h is to r /a  już surow o postąp iła  ze  s ta rą  
ideo logią słowianofilstwa".

O ry e n ta c y a  „K ijew a".
O rgan  prawicowców kijowskich „Kijew" 

w num erze  onegdajszym  w ystąpił z aityku- 
łem  w stępnym  zatytułow anym  „Kwestya poi 
sk a" , świadczącym  o pewnych zm ianach  za ­
szłych w pog lądach  redakcyi tej gazety na 
poiaków  i soraw ę polską.

„Kijew" zaznacza na wstępie, że acz­
kolwiek w okresie zm agan ia  się z niem co 
mi nie czas dziś na p ednoszen ie  odwiecznej 
k aesty i rosyjsko polskiej, pom im o to  wyda­
je  'się, iż pożyteczne będzie „przygotow anie 
g ru n tu  i wywołanie sprzyjającego nastroju 
ze stron obu, któryby po wolnie d o p o m ó g ł do 
rozstrzygnięcia bolesnej kwesiyi w sposób  
m cikw y do przyjęcia przez strony". Jeszcze 
przed w ojną—p^sze „Kijew** — ludzie ja s n o ­
widzący w obu obozach, znali źrćdta n iezgo­
dy, zaś po wybuchu wojny wyraźnie widzieć 
m ożna kto jes t winowajcą nieporozum ień 
polsko rosyjskich.

„\V rzeczy Sam ej—czytam y niżej—sam  
rozbiór Polski nie ODciąża sum ien ia  narodu  
rosy jsk iego—jest to  dzieło niernców. Potęga 
m arnych  Prus w zrastała stopniow o dla tego 
w łaśnie, że narody  słow iańskie podszezuwa- 
r e  były przez Prusy, jeden przeciwko d ru ­
g iem u w celu osłab ien ia olbrzym a wszech- 
słow iańskiego, ażeby pasożyt m ógł n as  szar­
pać i z jaaać  po kaw ałku".

„O ba pow stania po lsk ie—to dzieło in­
tryg niem ieckich, działających n a  teren ie  
wszystkich tozech państw . W A ustryi—Galićyi 
w ciągu półwieku, szkoła, p rasa, ta ły  a p a ­
ra t państw ow o-społeczny były hu tą  rozpala­
jącą nienaw iść polaków  do  Rosyi i rosyan; 
W iedeń potrafił naw et doprow adzić do  zao- 
dy dwóch zwalczających się żywloiów pola­
ków i rusinów  („russk ich") w Gaiicyi, ażeby 
ich skierow ać przeciwko w spólnem u w rogo­
wi— „rroskaiowijj-

„in teligencya ruska w Gaiicyi—ośw iad­
cza „Kijew*-— przekształcana przez pp. Hru- 
szewskich, Enrw inśkich i yon-W asylków j?k- 
by w „now ą narodow ość—Ukraińców", ra ­
zem  z polakam i m iała służyć ta ran em  dla 
rozbicia „m oskala"  i stw orzenia „wieikiej- 
rnepodległej U krainy". S zatańsko  przebiegła 
robo ta ta, sm arow ana elekslrem  pieniężnym  
z W .ednia—Beriina doprow adziła w łaśnie do 
tego, że zń iŁ ź ii się wyrodki słow ianie, w o- 
sobach  „sokotów" polskich, w ystępujących 
ptzeclwfcó 'b rae fo rr słow ianom , przeciwko 
polskiej i czeskiej drużynom , walczącym w 
szeregach  armii rosyjskiej".

„Za ochłapy polityczne polacy powinni 
byli iść razem  z niem czyzną W iednia i Ber­
lina przeciwko ausiryackhn i inryyrn słow ia­
nom . Galtcya ekonom icznie doprow adzona 
została oo nędzy, o d d an a  n a  pożarcie ży­
wiołom , spokrew nionym  z germ anlzm em . 
W Księstwie Poznańskiem  polacy byli paryasa- 
m! bezprawnym ! i Buelow porów nał ich z kró­
likam i bardzo  płoenym i, których należy nisz­
czyć".

„Jeżeli beiliński in trygant w szechświa­
towy W ilhelm całym  swym wpływem na 
„Petersburg* dop*qł tego , iż waśniliśm y się, 
to  polacy poWinńi uznać, iż sam  naród  ro 
syjski w swej gościnności czasem  docho­
dził naw «t do  zan iedoan ia  swych własnych 
interesów : w Polsce rolnictwo i ośw iata lu ­
dow a są  wyższe, m ili w sam ej Rosyi, prze­
mysł polski i handel w Polsce i w Rosyi 
korzystały z olbrzym iego rynku i zbogaciły 
się dzięki nabywcy rosyjskiem u...".

Po takirn w stępie, który, jak  widzimy, 
mc now ego, ctegobyśm y d o tąd  od prawicow­
ców ro ijjś td ch  nie Słyszeli, nie zaw iera — 
„Kijew“ próbuje rozwiązać zagadn ien ie  s to ­
sunków  polsko-rosyjskich:

„Spór m ędzy obydw om a narodam i — 
czytam y — łatwo d a  s ę usunąć, jeżeli i p o ­
lacy i my, rosyanie, zdobędziem y się ną wyz 
szy p u n k t w idzenia i uznam y w ,:ajem n5e, że 
nie tylko jesteśm y polacy i rosyanie , lec* 
Jednocześnie i słow ianie-bracia, synowie jed 
nej m atki — Slawii.

„Potrzeba zająć stanow isko p o n ad  p 'at- 
form am l egolstycznerni i powiedzieć sebie: 
co należy do  b ra ta , to  pozostaje w ro­
dzinie".

Potrzeba również, by nie zgubna za­
wiść, lecz uczciwe współzawodnictwo w p ra ­
cy zapanow ało  n a  niwie ógćłnosłow lsńskiej. 
Ziemi ka.m icieiki wystarczy d ia wszystkich; 
słowiańszczyzna zjednoczona, niezaw lstua, 
p racu jąca  w spólnie, kto w rolnictwie, kto 
w przem yślę i hand lu , dążąca do  w spólnego 
celu — w aśnić się n ie  pow inna. I w odez­
wie W ielkiego Księcia do' narodu  polskiego 
i w tern, że naród  rosyjski razem  z po laka­
mi b ohatersko  bronił Warszawy, tak  Jak bro 
nlłby i swej w łasnej stolicy i ziemi rosyjskiej 
i w tern, że cała Rosya odezw ała się na n a ­
woływanie przyjścia z pom ocą ziu ji.cw ansj 
P olsce—widzimy rękojm ię iep.,zej przyszłości 
i w zajem nego b ra te rsk ieg o  porozum ienia, 
rękojm ię zan iechan ia  odw iecznego sporu".

Powoławszy się nz. jaskrow e przykłady 
zb ratan ia  się dwóch ludów — polskiego i ro­
syjskiego — „Kijew" pisze: „Krew nie wo­
d a  i tysiąc lat trw ająca robo ta sza tańska 
germ anizm u nie potrafiła wyrwać z serca 
obu narodów  poczucia, iż obaj — słow ianie".

.J a k a ż  idea pow inna o d ro d źć  narody 
słow iańskie? Oczywiście, najpotężniejsza — 
ogólnosiow iańska, uw ażająca wielkich sło­
wian wszystkich wieków swym wspólnym  
skarbem : — św. Cyryle, M ttodepo , H usa, 
K am eńskiego, Mickiewicz?, Puszkin?;, Skobe- 
I*wa, Kutuzowa i t. d."

„Nia ta rg a jąc  się jedni arii n a  język, 
fani na wiarę drugich, ani na  sam odzielność 
p ań stw  stwwfa.nśk-ęy, k tóre zachowały do tąd  
swój byt, pow inniśm y wszelkim częściom

w spólnego-ciała dać w arunki rozwoju dia 
dobra  i mocy całego organizmu, dąż}ć do 
centrum  i ośw ieiyć się z głębokiej krynicy 
starej kultury słowiańskie!, gdy wszyscyśmy 
łuszczę postedaii język wspólny, cudow na 
pieśal, obrzędy i obyczaj*.

„Zaś w dalekiej przyszłości nie u c iek a­
jąc się do  gw ałtu i nie zm uszając ao  wyrze­
czenia się („perem leny") tego, co jest dra 
g*e dla każdego, pośw ięcone przez wieki i 
dzieje, być m oże przyjmiemy Język wspólny 
i b id z ie  w słowiańszczyźnie jedno  s tado  i 
jed en  pasterz. Do tego  czasu niech będzie 
regułą, tan  nie jest słow ianinem , kto uciska 
swego bra ta , nie pozwala m u żyć i rozwijać 
się. W szystkie języki słow iańskie — wielkoru 
sKi, m ałoroski, białoruski, poiski, czeski, sło­
wacki, serbsko  rhorw acki, słoweński i t. d. 
potrzeba uw ażsć jako  narzecza jednego  ]ę 
zykd ogólno słow iańskiego; płynąc ze szczy­
tów kultury słowiańskiej, wszystkie s tru m ie­
nie pcw 'nny  rozlewać się i oświeżać w elk ie  
niwy słow iańskie i zlewać się w wspólnem  
m orzu siow teńskiem . Co jest zniem czone i 
^m adziaryzow ane, to  już stracone dla sło­
wiańszczyzny, fcie potrzeba chociaż nu przy­
szłość powstrzym ać dalsze straty  słowian. 
Polanie, czesi, łużyczanie, rolnicy piowi, i 
sierpem  źnący—serbo choiwaci, najwidoczniej 
jednego  pochodzenia.

„Po wojnie iuż nie będzie jasnow idzą­
cych i ślepych, B0 3  da, wszyscy okażą się 
widzącymi w spólne niebezpieczeństw o Pozo 
s tan ą  tylko uczciwi i nieuczciwi słow ianie— 
tacy, co za pieniądze wregów w ystępują 
przeciwko duchow nem u i Kulturalnemu zjed­
noczeniu słowian i golowi są  sprzedać ro­
d zon ego  b ra ta".

Na tern się kończy artykuł „Kijewa".

Z działalności T-w roln.
P o d o lsk ie  T o w arzy stw o .

D. 14 m aja pod przewodnictwem  p re­
zesa p. A. U rbańskiego odbyło się posiedze­
nie komisyi, wybranej do rozpatrzenia sp ra ­
wy m aszyn rolniczych, nawozów sztucznych 
i Innych p o trz ib  rolnictwa.

Na w niosek prezesa, postanow iono w 
sprawie braku nawozów sztucznych i zap a­
sowych części do  m ajzyn , zwrócić Się do  d e ­
partam entu  ro 'nictw a z zapytan iem  o zaso- 
oach i potrzfcbach rolników. 7-wo żebrało 
dla zakom unikow ania departam entow i n a s tę ­
pujące dane: Na sprzedaż posiadało  Podoi? 
*/ dniu  15 kwietnia: ziem niaków —679,U57 
oudów; m ąki pszennej —303,813 p.; mąki 
żytniej—66,956 p.; ży ia—601,370 p ;  pszenicy 
734 264 p ;  o w sa—532,154 p ;  jęczm ienia — 
275,796 p ;  jag ie ł—11,033 p, I kaszy—40 1 4  
o. Robotników rolnych potrzeba 2 587 osób.

Przewodniczący przypom niał, że w Ro­
syi są  fabryki szpagatu  do  wiązslck: bdeska, 
czarnom orska, w gub. orłowskiej i penzeń- 
skiej. P. Zapartowicz proponuje, aby w cza­
sie konkursu  pługów wypróbow ać też i szpa­
gat krajowy i w spom ina, iiS zw ecya posiada 
e i  szpagat, który nie u stępu je  m anilskiem u. 

Dyrektor Winnickiego syndykatu  rolniczego 
w yjaśnia, iż T w o  m iędzynarodow e żniwiarek 
posiada d u ją  ilość szpagatu  we W łhjywo 
stoku, który jed n ak  tru d n o  przewieźć i że 
o le sk i szp ag at jest lichego ga tunku . Szpagat 
wyrobu dr«bp.£gb przem ysłu m ożna nabywać 
za pośrednictw em  charkow skiego B iura po 
frfcdniczego. R um unia posiada też podobno  
duży zap as  szpagatu . P M ałachowski obra- 
chow uje ilość pctrzebnaęjc szpagatu  na  pod- 
trawie danych o powierzchni posiewów na 

Podolu. W edług obrachunków  w ypada, że 
licząc po  1 0  funtów  h a  dziesięcinę, potrzeba 
ogółem  szpagatu  50,000 pudów  O brachow a- 
no też, że będzie potrzeba dia Podola 2,0U0 
żniwiarek.

Dyrektor fabryki su p eifo sfa tu  wskazał,
• i  na czerwiec, lipiec i sie ip ień  potrzeba 
2 0 0  0 0 0  pud , superfosfatu , n s  co potrzsba 
m niej więcej: fosforytów 2 ,1 0 0 ,0 0 0  pud., pi­
rytów—5 0 0 0 0  p u d , węgla k am iennego  (?) i 
koksu 9,500 pudów. Zam ówień na jesień 
fabryka posiada: na 250,000 pud. superfosfatu  
i 350,000 pudów  tom asów ki Dyrssktor p ro ­
ponuje rozpocząć s ta ran ia  o nabycie worków 
zdefektow anych, k tóre m ają składy rządowe, 
a także prosić d ep a rtam en t rolnictwa o za ­
kaz wywozu m ąki kostnej.

Pługów dla Podola potrzeba 87,000 
sztuk jednoiemiesTOwych (dia włościan 70,000 
sit. i dla ziem ian — 17,000 sztuk). L;cząć zu­
życie p ługa w ciągu 1 0  łat, roczne do- 
oełmenTe potrzebnej liczby wyniesie — 
9 000 pługów. Dwusl.ibowcow trzeba około 
600 sztuk. Ekslyrpaturów , kultywatorów i t. p. 
około 9,000 sztuk. Młocarni z m otoram i 
rocznie 100 garn iturów  (po 500 dzies. na 1 
narnitur). S ieczkam i około  2 000, m aszyn 
dla czyszczenia zboża—2,400, konnych m ło 
carn i—bOd. ilość m aszyn, potrzebnych dla 
PoJoln , anliczona w pudach , tak  się przed­
stawia: żniw iarek 6 6  0 0 0  pud., szpagatu  — 
50 000 pud., siew uików—33 000 pud., płu­
gów 57,000 pud., kultyw atojów —45,000 pud., 
m łocarni- - 2 0 0  0 0 0  pud., sieczkarni—2 0 ,0 0 0  
pud., m aszyn dó  czyszczenia zboża— 1 2  0 0 0  
pud. i m łocarni konnych — 18.000 pudów. 
Razem  505 600 pudów.

Na ^aln& m  zgrom adzeniu  sek ty l ogrod­
niczej w ysłuchano refera tu  p. A. Baranow - 
skteyo o h and lu  owocowym i przeróbce o- 
wocow, który zgrom adzenie poleciło przed 
stawić w ainem u zgrom adzeniu  T-wa. Referat 
p. E. M ałachowskiego, o urządzeniu składu 
owoców i órganizacyi fabryk przetworów o 
wocowych i u w prow adzeniu do  program u 
niższych szkół rolniczych kursu nasionoznaw - 
stwa, również polecono  przedstawić w alnem u 
zgrom adzeniu. Dla rozpatrzenia w niosku 
prezesa su*kcyi p B aranow skiego, aby instruk- 
to row lt sekcyi i insjruktorow ie złem stw m o­
gli s ę zastępow ać naw zajem , postanow iono 
zwołać zjazd przedstawicieli sekcyi ogrodn i­
czej i ziem stw a w Winnicy, w październiku 
roku bieżącego.

D 25 m aja z ran a  rozpoczęło się wal­
ne zg om adzer.ie członków sekcyi d robnego  
przem ysłu, pod przewodnictwem  p rezesa p. 
J. U rbańskiego. W ysłuchano refera tu  p. J. 
U rbańskiego o  dzrałalności sekcyi w iUku 
1915; postanow iono rozwijać przem ysł garn  
carski, trzym ając się m iejscow ego charak te i u 
wyrobów.

Instruktorka sekcyi, p. Pelagia Ghika, 
referuje o przem yśle tkackim  1 o  projekto 
wanej szkole przem ysłu dom ow ego Zgrom a 
dżemie Uznał® potrzebę zorganizow ania ta 
kiej szkoły w powiecie bracławskim , wprow a­
dzając do nlftj n au k ę  szycia l pońctosznictw u

Co do  kursów krótkoterm inow ych ro i

■naiiych gsłezi d ro b n sg o  przem ysłu, posta- 
ucw iono zwrócić się do  czionków sekcyi z 
prośbą o przysyłanie z innych powiatów 
osób, pragnących  studyow ać w powiecie win 
oickim garncarstw o  i wyroby cem entcw o- 
piaskowe. Przyjęto do  w iadom ości sprawoz 
danie prezesa o 1 0  działach d ro b n eg o  prze­
mysłu na Podolu. Z grom adzenie uznało za 
pożądaną orgar.izacyę kooperatyw  przsm ysłu 
dom ow ego. Postanow iono surow a m ateryały, 
przeznaczone d la wyrobów dom owych, pod 
dawać b ad an iu  w Iuburatoryum  pod. T-wa 
rolniczego.

Z grom adzenie postanaw ia prosić radę 
T-wa o  w yjednanie u zlem stw a m iejscowego 
biletu w olnej Jazdy d la  in struk to ra  garn car 
■iklego sekcyi, w obrębia pcw iatu  Winnickiego

Z a d o ra .

Kifit p om oc ludiao&3K k tóro
*i©*ł f*gsS«#*3 w s k u t e k  w e j ju y t

Krussurlui 
P. J. Z. 50 kop.
W ti «ln ł  OJKijrK«jtO

twwi OO r b .  5 0  Ik» |I .

U a n i s  j  js®f van .4 .j.jn l an.to._Iii, — 
i>14Qi rteo lit b«s„ I p o s ta r a m ! j im o n f C '  

rt>, — u | » ł« 0 i  840,401 »b .
18 kr.fi

i p. hs. Erozir. KlsczeuskL
D nia 16 m u jt udbył się sm utny  o b ­

rzęd religijny — ułożone zostały śm lettem e 
szczątki ś. p. i ra ła ta m ohylowskiej kapituły 
:s. Eraźrha K luczewskiego na parafialnym  

cm-int^rzu w Płcsklrowie na Podolu.
Din o d d an ia  ostatn iej posługi tak  wy 

soce z służoncj postaci, jakim  był zmarły, 
orzybyło Heine g rono  duchow ieństw a, W tej 
iivzbie ks kanonik  Pom irski, ks. kanonik  
Skatoki, proboszcz kościoła św. A leksandra 
w K jow ie i ks. Fudukowlcz z Żytomierza, 
Kanclerz kuryi J . E. A dm inistratora łucko 
żytom .erskiej i kam ienieckie) dyecezyi.

'V kościele, po żałobnej mszy św,, ks 
kanonik  Skalski w podniosłych słowach skre 
si ł życiorys ś. p. ks, E razm a Kluczewskiego, 
iako wzór cnó t kapłańskich  i obyw atelskich

Na cm entarzu zaś ks. A. Fedukowlcz 
t w zfusrenien. i przejęciem  się w swej m o 
wie złożył hpłd czci i podziękow ania zm arle- 
nu , że wytrwał na Szczytnem stanow isku 
tep ian a  katolickiego i dob rego  syna cier­
piącej Potoki w chwilach nejcięższych i na) 
crudnfejSiych d ia  naszego n aro au .

Je d n ą  z najbardziej wzruszających 
chwil sm u tn eg o  oorzędu byra ta, gdy czci 
najgodniejszy ks, kanonik  Stanisław  Pom ir­
ski s tan ą ł pizy trum nie  zm arłego na cm *n 
tsrzu , aby oddać osta tn ią  posługę sweniij 
koledze z Syberyi.

Spitw y żałobne, p ięknie wykonane 
zrzez znany ploskirowski chór kościelny, > 
wzorowy p-orząduk w czasie obrzędów po 
jrzcbowych, wywarły n a  obecnych głębokie 

■ podniosłe w rażenie
Zm arły dostojnik kościelny urodził sic 

ra Podolu w 1831 r ze szlacheckiej rodziny 
Kluczewskich. Ju ż  w zaraniu  m łodości zro­
dziła się w jego  sercu idea najw spanialsze 
i najsicrytniejsza: poświęcić siebie całkowl- 
;ie na służbę Bogu i ludziom.

Dając ujście tem u gorącem u p ragn ie­
niu ś. p. ks. Erazm w stępuje d c  kam ie- 
lieck iego  sem inaryum  na Podolu, m łodzie­
niaszkiem , którago dusza nie była skalana 
jeszcze żadnym  brudem  an i zrażona zad­

ym zaw odem  życiowym, ani też zobojęt- 
ńa ła  na wszystKo, co n as  przejm uje i po­

rusza do  wielkich czynów. O ddał swe „ser­
ce czyirts", pełne zapału , e „ręce niewinne* 
ra służbę Bogu, jąKO Kwiat cudny i piękny.

N astępn ie kończy wyższy zakład teo lo ­
giczny, A kadem ię katolicką w P etersburgu  

wraca z® stopn iem  m agistra  św. Teologii 
v rodzinne strony do  Karrńeńca. Tu obej­
m uje stanow isku p rofesora sem inaryum  i 
sekretarza kuryi biskupiej h życiem swujern 
i tak tem  wywierał wielki wpływ n a  współ- 
b rad -k ap łan ćw  i całe m iasto.

W obronie zasady u stępu je  z zajm ow a­
nej placówki 1 wkrótoe po tem  zostaje kape- 
anem  w Niemlrowie na  Podolu.

Burza 63 r porw ała i rzuciła go na 
■rrance Syberyi, gdzie z początku dzieli los 
rodaków, skazanych na ciężkie roboty, a  po- 
’em  zrm 'eszk u ie  na  w ygnaniu, gdzie swą 
pracą i pośw ięceniem  zyskuje naw et szacu­
nek w łsdz miejscowych.

Tragedya dziajow r nie złam ała jego 
iusjy ; przeciwnie, znajduje on tyle siły w 
-twerci poświęceniu, że podnosi, pociesza i 
pokrzepia tych rodakow, którzy pod wpły-

doznanych niepow odzeń i ucisku za­
częli s'-ę chwiać i up ad ać  na duchu.

Dalsze wypadki pozw alają m u wrócić 
J o  O aesy, gdzie zajm uje stanow isko rektora 
>zkół katolickich. W ysokie wykształcenie i 
n iob iate  r.slaty charak teru  zwracają n a  nie- 
jo  uw agę ks. b iskupa petersbursk iego , któ- 
y go  wynosi n a  stanow isko proboszcza ko­

ścioła św. Katarzyny w Petersburgu.
Na tej posadzie, tak  ważne) i o d p o ­

wiedzialnej', zmarły zwraca szczególniejszą 
u r/agę  na młodzież i z całyrn zapałem  za; 
nu je  s 'ę  szkolnictw em  kaiolickiem . Dzięki 
ego zabiegom  i staran iom , zostaje rozsze­

rzone żeńskie glm nazyum .
N .reszcie sterany  pracą i wiekiem  u- 

tęp uje ze stanow iska ofieyała mohyiow- 
kiej kapituły i w rsca z tytułem  p ra ła ta  te j­

że kupiiuły do Płosk(rowa na Poaolu, gdzie 
w ciągu kilku iat spędza zachód sw ego ży­
d a  przy blizkiej rodzinie.

1 u jakbv oderw any od wiru życiowego 
w rozm yślaniach i m odlitwach przygatawia 
się do  sądu  Bożego, aby twarzą w twarz 
spojrzeć tej Prawdzie, k tórą kochał całem  
sercem  i której uczciwie służył i posiąść J ą  
i a  wieki wieczne.

O ddał rez Bogu .ducha, czytając Ewan 
geiie św., wyrazicielkę tych ideałów, które 
Kochał i d la których cierpiał.

Urodzony w krwawym roku, żył w la ­
tach jeszcze krwąwszych l um arł w czasie 
wojny na ziem iach naszych.

Za śm iercią ś. p. ks. Erazm a schodzi 
do g rc b J  jakby cała ep o k a  naszych, prawie 
stuletnich cierpień i k stu siy . O n wytfwet 
na  swem  stanow isku i wszystko zrobił dla 
dobra Kościoła i Ojczyzny, co było w jego  
rnocy. A my, kiedy Ojczyzna nasza jest 
dziś w potrzbbie i w ym aga od nos heroiz­
m u i zaparcia się siebie, czy znajddfcmy w 
soole tyje um iłow ania i siły wolt, b y od p o ­
wiedzieć godnie tym  obowiązkom, które za 
ciężyły na naszych barkach?

C tes to  pokaże — my zas, nie ogląna- 
jąc się n a  innych, odw ażnie w stąpm y^w  śla­
dy wielkich poprzedników , którymi też k ro ­
czył i ś. p. ks. Erazm.

Cześć Twej pam ięci Duchu Wielki a 
M ocny!

Ks. W. B ara n o w sk i.

D « vSKi8ai«i H cK iIttfai KIIm s H s t s i

Pp. N. N. (ofiaro n  wojny) 10H rb.—H, S. (ofia 
.om  wojny w Kiólestwie) 4 rb.—Kazimierz Mianowsk 
(pamie,ci kolegi Piotra Sokolo-Popuwskiego, jako nie) 
oddany zażycia dług 10 rb., część składa tymczas^mi 
2 ruble.

■! x3w ix o (* * iu irH  «rr ! |  >«tla 89®' 
>Z. -*ką 106 rk . 00

a  jI paftOnwIr® 4 0 ,0 5 5
ru k . 2 V k o p .

IT-wa rz.-Kit. szpitala im- Ii. Syfoczyfisltltto,
O J c . 1 m *ia do d. I go  czerwca r. b. 

wpłynęły do  kasy T-wa następ u jące  ofiary 
i składki członkowskie:

1) O d p. S. Syroczyńskiej 1050 rb
2) O d pp. Józefy  hr. Scipio deł Csm- 

po (za pośrednictw em  p. Maryi. hr. Komo- 
owskiej) 10 r b , księdza Sc. Żukow skiego 

5 rb., Maryi Kraśnickiej (za pośrednictw em  
p. S Syroczyrtsktej) 5 rb.

3) Od różnych osób za pośrednictw em  
Adm inistracyi „Dz. Kij." 26 rb.

4) Składki członkowskie za 1915 r. za­
płacił: pp  d r Bronisław  Kozłowski 5 r b , 
Stanisław Rodowicz 5 rb., Kazimierz Cybul­
ski 5 rb., J a n  Przeździecki 5 r b , ks. St. Żu- 
towski 5 rb., Kaiol Iwanicki 5 rb.. Ferdy­
nand M atuszewski 5 rb. i M arya Kraśnicka 

5 rubli.
O gółem  wpłynęło d o  kasy T-wa 1,136 

rubu, w ydano w m aju r b. na instalacye 
izpitalne i pensye funkeyon tryuszom  1,728 
ubli 48 kop.

Prezeska zarządu S . S y ro cz y ń sk a .
Skarbnik  M. P ie tk few icz ,

Kronika.
K t U « 8 i r i y k .

Ozij 2 (15) Marcelina i BianJyny M. M. 
futro 3 (16; Erazma B. M.

Wsohóe i . a . u  •  ęodz. 3 ni. £0 
Zachód 4c . o (ode. 8 m. 10 

dsia sadz. 16 m. 20.

KRLEHDRRZnt HISTORYCZNY.
O. 15 eserw oa n st.

R o k u  1794. Prusacy zajm ują Kraków.

Życie polskie.
— S z k ó łk a  p u ra f ia lu a . D uw iadujem y 

się, i e  p o d an ie  o pozw olenie na zw olęnie 
•grom adzenia parafia lnego , w spraw ie pio  
«ktu zorganizow ania szkółki przy parafii

A leksandra w K row ie—zostało złożone 
yładzom . Zgro m ad zen ’e m a się odbyć w 
'-duble „O gniw a" 3 b. m.

Sprawy miejskie*
— rK ijów  — o f ia ro m  w o jn y " . W dru- 

jim  dniu  kw esta u-ządzona przez kijowsKi 
iddział kom itetu  J .  C. W. Wielkiej Księżnicz­
ki Tatiany M ikołajewny odbyw ała się wyłącz­
ni* w Instytucyach i zakładach publicznych. 
\w estarze  cbchodzlll w ciągu dn ia  rozm aite 
nstytucye rządowe, społeczne i przedsię­

biorstw? handlow o-przem ysłow e, wieczorem  
raś przenieśli się do  teatrów , k inem atogra  
fów, ogrodów , klubów i t. p. Od połudn ia 
ukazały się na  ulicach sam ochody i wozy 
z „koszam i szczęścia", które jak  i w pierw 
szym dniu, miały wielki popyt.

W ieczorem  w ogrodzie „C hateau  des 
Fleurs* odbyła się wielka zabaw a ludowa. 
Na zabaw ę przybyło około  7,000 osób. Kio­
ski z koszam i szczęścia, jak  i dn ia  poprzed 
niego w ogrodzie Kupieckim , pracowały n ie ­
długo, ponieważ w Krótkim czasie zabrakło 
rantów.

Dzień kwesty trzeci I ostatn i zakończył 
się w Kijowie w y cieczk ą  parosta tk iem  do 
Staroslelja i zabaw ą w Yacht Klubie. Ł adn ie 
udekorow any paro sta tek  „Mikołaj II", prze­
pełniony publicznością, o godz. 4 po poł. 
odpłynął od przystani. Na sta tku  zspoczat- 
to w an o  tańce . Po pnybyclu  do  S taros el,a 
na brzegu spo tkała  gości warta honorow a 
b o v  s c o i i t ó w .  W czasie pow rotnej d ro ­
gi odbył sie r a  statku  urozm aicony koncert 
z udziałem  pp. L, K am iońskiej, Erdieńki, Mu- 
lerto, K am iońskiego, B rajnina i in.

W tymże dniu  w Yacht-Klubie odbyła 
się wifclka zubaw* sportow a.

— Dzisiaj, t. J. we wtorek, o godz 7-ej 
wieczorem w sali rady miejskiej rozpocznie 
się obliczanie pieniędzy, zebranych do  sk ar­
bonek  podczas kwesty.

Sprawy administracyjne.
— Obwieszczenie gubernatora kijow­

skiego. G ubernato r k.jowski podeje do  
ogólnej w iadom ości: „Z pozw olenia Jego 
CesarsKiej Wysokości Zwierzchniego W odza 
N aczelnego m inister przem ysłu i handlu  
d. 26 go m aja wydal postanow ienie obow ią­
zujące, na mocv którego m aksym alna cena 
cukru w g*owach—rrfinady  określona zosta­
ła na  stacyach rejonu kolei Poł. Zachodnich 
w wysokości 6  rb. 35 kop. za pud.

W inni wykroczenia przeciwko niniejsza 
m u p o s ta n o w ie n i  pod legają karom  stosow ­
nie ao  Najwyżej zatw ierdzonej d. 19 m aja 
1915 r. uchwały rady m inistrów ".

Sprawy szkolne.
— Z  u n iw e rs y te tu . W spisie osób, 

które ukończyły w r. b. wydział m atem aty ­
czny uniw ersytetu kliowsKiego (Nr. „D aen- 
nika* 146) opuszczone zostało nazwisko p, 
Ireny Straszyńskiej, co nlniejszem  p rostu ­
jem y.

Dokoła wojny,
— E c h a  e ń r tw  n ie m ie c k ic h .

Wczoraj wyjechał z Kijowa sen a to r Kriwcow, 
który bawił dn! w naszym  m ieście
w ceiu zbadan ia  zam ieszkującego w Kijowie 
p. B., który znajdow ał się wśród podróżnych 
na „Luzytanii" podczas zatop ien ia jej przez 
niem iecka łó:;ź podw odną, oraz pew nej s io ­
stry m iłosierdzia znajdującej się n a  kuracyi 
w jednym  ze ssipiiali kijowskich, k tóra padła 
ofiarą zdziczenia żołnierzy austryacktoh.

— J e ń c y  'Wczoraj d o  Kijowa prz/wie- 
tlono dwie paitya  jeńców  austryacklch i n ie ­
m ieckich w liczb® 1991 i 412 szeregowców 
i 29 oficerów.

— M aski o c h ro n n e  p rzecf v g azo m  
tru ją c y m . K jov.ski kom itet wszecniusyjskie- 
go związku m iejskiego na jednem z o s ta t­
nich posiedzeń postanow ił prosić centoalny 
Komitet Związku o e sy g n o w an it 75,000 rb. 
na przygotow anie m asek  ochronnych prze­
ciwko używanym przez niernców gazom  tru ­
jącym . Do czasu uzyskania tej sum y kom i­
te t m iejscowy postanow ił udzielić z własnych 
funduszów  10 ty a. rb. n a  cel powyższy. Do 
erzygotow ania m asek  już przystąpiono i w 
teatrze m iejskim  urządzeno specyalną p ra ­
cownię. W ysyłaniem  maseK do  armii czyn­
nej zajęła się in śen ien tu ra , k tóra wysyła je 
w specyalnych skrzynkach po 1 ,0 0 0  sztuk 
w każdej. KosA w; robu jednej m aski w yno­
si 10—15 kop. Maski zostały w ypróbow ane 
na placu boju, przyczem próby dały d o sk o ­
nałe rezultaty.

— Z K o m ite tu  W ielk ie j K siężn iczk i 
T a tja n y  M k .o ła jó w n y . G ubernato r kijowski 
przęsłu! prezydentow i m iasta dodatkow ą iistę 
rzłonków kijowskiego oddziału K om itetu dej 
Cesarskiej W ysokości Wielkiej Księżniczki 
Tb,ja r , /  Mikołajowny, na  której Je j C esarska 
Wysokość w łasnoręcznie nakreśliła: „zatw ier­
dza m “.

Lista obejm uje nastepujace osoby: h ra­
bina S tadnicka, p»nie: Z Horw att, H, Be- 
zaK, Z. Giinkk, A. Żekulina, M. Kcbec i p a ­
nowie: St. Horwatt, A. BerestowsKij i M. Mu- 
kałow.

— O s trz e ż e n ie . Policm ajster kijowski 
w rozkazie do poiicyi ogłosił następu jący  te ­
legram  naczelnik?! wydziaru dnieprow st.iege 
nosk*ewsKO kijow skiego zarządu ian d a rm e- 

-yi policyjnej: „Naczelnik wydziału w ojenno- 
ekspioatacy jnego telegrafuje: nadchodzą d o ­
niesienia, że m ieszkańcy okolic zbliżonych 
do linii kolejowych, poszukując swe oydlo 
oraz w innych w ypadkach, nie bacząc na 
ostrzeżenie wartowników i zakazy, zbliżają 
hę do  ochranianych budowli. Dla uniknięcia 
wypadków proponuję uprzedzić m ieszkańców  
okolicznych, że zbliżanie się do  o ch ran ia­
nych budowli pod jakim kolw iek pretekstem  
oołączone jest z wielkim niebezpieczeństw em  
dla ży d a". v

Komunikac/e.
— D o w ia d o m o ść 1 p o d ró ż n y c h . Mi-

ist*r kom unikacyi posłał naczelnikowi koiei 
-''ol -Zachodnich telegram  następu jącej treści: 
.WoDtc w ydanego dn. 20 m aja rozkazu 

Zwierzchniego W odza N aczelnego, na  m ocy 
•stóiego wzbroniony został przejazd kolejam i 
io  Warszawy, Siedlec, Brześcia Litewskiego, 
Chełma, Dęblina (Iw angrodu) i Lwowa wszy­
stkim osobom , n ieposiadającym  pośw iadczeń 
od sztabów  okręgów  w j* » ay & h -  tu b  u dne- 
śnych władz, o przynaieżoości d o  T-go czerw­
ca roku zeszłego tych osób do rdzennej lud 
ności wyrm enionyeh m iast, lub  d o  liczby 
urzędników na słuzb!e państw ow ej i posia­
dających określone zajęcie w pom ienlonych 
m iastach, lub też osób  pozostających w bez­
pośrednim  stosunku  ao  wojska i poszcze­
gólnych jego  oddz ałów, proszę wydać roz­
porządzenie, by kasyerzy przy sprzedaży bi­
letów uprzedzali pasbżerów , żę  b*z wymie­
nionych pośw iadczeń n ie m ogą być oni d o ­
puszczeni do  w zm iankow anych miast I będ ą  
odsyłani z powrotem na koszt własny".

Z teatru i sztuki.
Dn. 24 ub. m . w Żytom ierzu z wyjątko- 

wem pow odzeniem  odbył się w /s tę p  znanej 
kijowianom  d-slcrozisrki p. A dohiny Paszkow ­
skiej oraz p ianisty  p. Tołkacza.

P rasa m iejreow a podnosi w ybitne uz­
dolnienie p-ni Ptszkowskifcj w  zak res1*  m u  
:ykalrtej plastyki, zarów no i«k i doskonałe  
dane, u jaw nione przez p. Tołkacza.

Zysk 2 wieczoru zostkł ofiarow any na 
.oenronki a?a dzieci rezerwistów* przy rz. k„ 
-wiu dobr., oraz n a  sekcyę przy t*m że T v» e 

m esie ria  pom ocy zbiegom  z Królestwa.

O F I R R Y.
W fidrateistfacyi „Dł. K l |/  złoży i I:
Na kaśo iA ł ś w . M ik o ła ja i Dr. Juliusz 

Szczucki 10 rb.

TEU6RHH9
{Od korespondentów w łasnych 4 d g e m y i  

P'OtrogroaMkiJ).

na zaciiodrJRt teatrze uojnn.
P ary ż  31- (AP). Dzienny k o m u n ik a1, u- 

rzędowy.
W ciągu całej nocy toczyła się bez 

przerwy wałka działowa w rejonie na póhioc 
od Arras. Zajęliśm y stacyę kolejową w S:m - 
chez. W południow ej części L abiryntu to ­
czyła się zaciekła w alka zapom ocą g ra n a ­
tów ręcznych ale, m im o rozpaczliwych wy­
siłków nieprzyjaciela, utrwaliliśmy osiągn ię te  
pow odzenie.

Na pozostałym  froncie noc upłynęia 
spokojnie.

Qg paładniomp teatrze solny.
R zym  31 (AP). K om unikat urzędowy 

z d. 30 m aja  opiew a.
Dwa aerop lany  nieprzyjacielskie rzuciły 

bom by nad  Moli i Bari, a także nad  Polig- 
n an o  i M onopoli. W Poligneno  zabita zo­
s ta ła  kob ie ta  1 ran io n e  dzieckc; w M onopoli 
lekko ran io n a  kobieta . L udność zachc>vc:ia 
spokój. Drugi k o m unikat urzędowy, s tre ­
szczając ruch otenzywny armii, w skazuje, iż 
w re jon ie T rydentu  włosi energicznie p o su ­
w ają się naprzód, wyrównawszy już streteg i-
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tu n e  n iedogodności n iefortunnej granicy 
1BÓ6 r. Dzielne wojska górskie zajęły w ą­
wozy i szczyty Trydentu. O becnie potężna 
a rty ie ry j w łoska zajm uje te  szczyty. W re­
jonie Carnii strzelcy alpejscy dzielnie o d p ie ra ­
ją  kon tra tak i przeciwnika, trw ale zajm ując 
w ażne przejścia. W e w schodnim  Friule wło­
si o s iąg a ją  coraz ściślejszy kon tak t z nie 
przyiaciełem . K om unikat kończy się przy 
pom nien iem , iż osiągn ię te  rezultaty, dow o­
dząc Duhaterstwa armii włoskiej, nie pow in­
ny Dudzić optym istycznych złudzeń, poniew aż 
wiele jeszcze trudności trzeba będzie prze­
zwyciężyć podczas operacyi w przejściach 
górskich, zaw czasu przystosow anych przez 
nieprzyjaciela 1 bronionych przez wojska, 
o strzelane podczas 1 0  m iesięcznej kam panii, 
jedndk  arm ia, m ając za sobą zau fan ie  kraju, 
pe łn a  jest stanow czego zam iaru  przezwycię­
żenia zarów no przeszkód natu ra lnych , jak  
i o p c u ,  s taw ianego  przez nieprzyjaciela.

Forsowanie Dartaeell.
S a lc n lk i 31 (AP). W zdług inform acyi z 

wyspy Mityleny, w ostatn iej bitwie anglicy i 
francuz! zdobyli w walce n a  bagnety  dwa 
now e wzgórza pod Krytyą. Na wybrzeżu azy- 
aiyckiem  francuz! z pow odzeniem  posuw ają 
się naprzód, i wzięli do  niewoli 500 turków. 
W ojska sprzym ierzone opanow ały  również 
dw a wzgórza o don iosłem  znaczeniu , dom i­
n u jące  nad  m iastem  Malitos.

wojna morsko.
Londyn 31 (AP). W pobliżu A idcrberga 

n iem iecka łódź podw odna zatopiła parow iec 
.L ev itra*  z ładunk iem  rozm aitych towarów. 
Z ałoga według pog łosek  uratcw ana.1

B u k a re s z t  31 (AP). W edług inform acyi 
z K onstan tynopola, „B reslau* powrócił do 
B osforu z pow aźnem i uszkodzeniam i.

W  B u łgary l.
S  / I a  30 (AP). B ułgarska agencya te ­

legraficzna kategorycznie zaprzecza w iado­
m ości, jakoby dwie niem ieckie łodzie p od­
w odne, op eru jące  obecn ie  w m orzach Egej- 
sk iem  i Ś ródziem nem , zostały przewiezione 
jako  budu lec  kolejowy pizez Bułgaryę i sp u ­
szczone n a  w odę w porcie bułgarskim . Ta 
sam a  agencya zaprzecza w iadom ości, jakoby 
p rezydent kom itetu  m acedońsk iego  wy:eżdżał 
d o  K onstan tynopola d la dostarczenia turkorn 
25,000 bom b i jakoby 1 SCO oficerów n ie­
m ieckich przejechało  przez Bułgaryę do Kon­
stan tynopo la .

N iem cy w ob ec noty Stanów .
Sztokholm  31 (AP). K orespondent ber­

liński , D ziennika Sztokholm skiego*- donosi, 
iż w niemiecKiem m inisteryum  spraw  zagra­
nicznych są  zdania , iż o sta tn ia  no ta  am ery ­
kańska zaw iera w sob ie  wskazówkę da lsze­
go  pow odzenia w w alce Niem iec z polityką 
Anglii, zam ierzającej zdobyć Niemcy g łodem . 
W Berlinie powołują się n a  to, Iż obecnie 
S tany  Z jednoczone p roponu ją  swoje .życzli­
wa usługi*. Wyraz ten  spotyka się w nocie 
am erykańskiej. Dla zawarcia porozum ienia 
anglo-n iem ieckiego  w spraw ie złagodzen ie 
, po JOdow prow adzenia walki m orskiej, 
N itm cy, jak się zdaje, zam ierzają ustąpić 
■ kwóftyi „Luzytanii*, ale m ają ncdzleję 
przedstaw ić swój odw rót w państw ach 
neutra lnych , szczególnie w Szwecyi, jak o  po 
w odzenie dyplom acyl niem ieckiej i porażkę 
Auglif.

Śledztwo w sprawie „Luzytanli*.
N ew -Y ork  31 (AP). Wielki sąd  przy­

sięgłych S tanów  Zjednoczonych rozpoczął 
ilędztw o w celu w yjaśnienia, kto zakom uni­
kował am basadzie  niem ieckiej, jakoby .L u ­
zytania* była uzbrojona w działa. Sąd roz­
począł b ad a n ie  n iejak iego  K oeninga, pry­
w atnego  ag en ta  policyjnego, b ęd ąceg o  na 
służbie Towarzystwa żeglugi H am b u rg —A m e­
ryka. Inny agen t, S tahl, został um ieszczony 
w w ięzieniu prew encyjnem  w obec niezłoże- 
nla kaucyi w wysokości 1 0 ,0 0 0  dolarów . G a­
zeta  .E ven ing  Sun* donosi, iż w ładze a m e ­
rykańskie posiada ją  dowody, św iadczące, iż 
kłamliwy d o n o s  o działach n a  „Luzytanii* 
pochodził od  niem ieckiego a ttach e  m orskie­
g o  w W aszyngtonie, k ap itan a  Bayed.

A gitacya Bryana.
W aszy n g to n  31 (AP) Bryan zwróci 

się do  niem ców  am erykańskich  z odezwą, 
naw ołując ich do  w spółdziałania w spraw ie 
zachow ania pokoju  i prosząc ich, aby wpły 
nęli nu rząd niem iecki, by o sta tn i unika 
wszystkiego, coby m ogło  doprow adzić do  
w cjny.

Eatuzyazm  patryotyczny w A.igiH.
Londyn 31 (AP). Podróż Lloyd G eorge 

poprzez ośrodki przem ysłow e nab iera  cech 
pochodu tryum falnego. Pracodaw cy i przed­
staw iciele robotników  wszędzie w itają go  
słow am i. .Pow iedz p an , co jes t potrzebne, 
a m y to  dostarczym y*. Lloyd G eorge przy­
był do  Bristolu, entuzyastycznie w itany przez 
ludność i wygłosił n a  wielkim m ityngu w 
obecności przedstawicieli setek  m iast A n­
glii zachodniej m ow ę, w której oświadczył, 
iż inżynierowie, technicy i robotnicy m ogą 
wygrać ob ecn ą  wojnę; jeśli oni są  z nam i, 
zwycięstwo — blizkie. K itchener wydał już 
rozporządzenie, aby wszyscy, znajdujący się 
w szeregach  armii inżynierowie i dośw iad­
czeni technicy powrócili z frontu  i zajęli się 
produkcyą pocisków. O becnie n iem a różnic 
party jn ych. Wszyscy jestesm y przekonani, iż 
kraj walczy za słuszną spraw ę. Kto walczy 
w Lnię prawdy, m usi zwyciężyć. P ragnął 
bym , aby wojska nasze idąc do  boju czuły, 
iż za n iem i stoim y my wszyscy. Niemcy 
•s ląg n ę li pow odzenie dzięki obfitości poci­
sków; jeili postąp im y tak  sam o , to  wKrótce 
usłyszycie jak  pod w ystrałam i dział brytan- 
skich zachw ieją się osłony niem ieckie.

Handel francusko-rosyjskl.
Paryż 31 (AP). Komisya do  zbadan ia  

sposobów  rozwoju francusko-rosyjskich s to ­
sunków  handlow ych rozpatrzyła stosunk i cel­
ne pom iędzy oku państw am i. W dyskusyi 
p o ruszono  spraw y reg lam entacy i i fo rm alno­
ści celnych, których uproszczenie ułatwiłoby 
wywóz towarów i zapobiegłoby ich psuciu 
się. Kom isya uznała  za p o żąd an e  utw orzenie 
we Fiancyi rosyjskich biur celnych pod za­
rządem  rosyjskiej adm inistracyi celnej. B iura

tę miałyby przyjm ować deklaracye ek sp o r­
terów , sprawdzać, .je i wysyłać tow ar w za- 
pląbow anych w agonach , kasu jąc w ten  s p o ­
sób  form alności, przypadające w udziale 
adresatow i. Rezm alte gałęzie przem ysłu fran ­
cuskiego, w szczególności produkcyi p rzed ­
miotów zbytku, wysyłanych w m nóstw ie d ro ­
bnych posyłek wielkiej wartości, napotkały  
by w tym  system ie zachętę. Utworzono tech ­
niczną podkom isyę do  opracow ania p ro ­
jektu d la rokow ań pom iędzy zainteresow a- 
nem i m ocarstw am i.

Z ostatniej chuiili.
Ze wialni Wodzu ttaczemeso.

G r z ę d o  w o, 1 -go czerwca
Dnia 31 m aja  nad  W indaw ą u d arem n i­

liśmy z wielkiemi stra tam i d la nieprzyjaciela 
ponow ne próby jego, czy rio n e  znacznem i 
siłam i, w celu do k o n an ia  przeprawy w rejo­
nie m iasteczka Lacków. W strzymaliśm y ró­
wnież ofenzywę w ojsk nieprzyjacielskich, któ­
re  przeprawiły się przez W indaw ę poniżej 
w ym ienionego punk tu . Bitwa o pozycye pod 
Szawlami toczy się w dalszym  ciągu ze 
zm iennem  szczęściem . M iasto Szawle było 
b o m bardow ane z dział ciężkich.

N a frontach n iem eńsk im  i narew skim  
oraz na  lewym brzegu Wisły nieprzyjaciel 
nie rozwijał rozpoczętych przeż n iego  a ta ­
ków. Po energicznym  k o n tra tak u  n a  północ 
od Przasnysza p iecho ta nasza w dn. 31 m a­
ja  opan o w ała  praw ie wszystkie okopy przed 
nie, zag arn ię te  w przeddzień przez nieprzy­
jaciela.

W Gaiicyi w ciągu 30 i 31 m aja  p o n o ­
w nie wywiązała się zaciekła bitwa wzdłuż 
całego  frontu od Piskorowic nad  S anem  do 
M ościsk. N ieprzyjaciel zwartem i kolum nam i 
wykonywał ataki n a  froncie rzeki Lubaczów- 
ki, w dolnym  biegu której udało  m u się 
przeprawić, tudzież pom iędzy Lubaczówką i 
W isznią, gdzie zagarną ł wieś Tuchłę.

Nad D niestrem  nieprzyjaciel w nocy na 
dz. 31 m eja  oraz n a s tęp n e g o  dn ia  atakow ał 
uporczywie, lecz bezskutecznie nasze te te  de 
p o n t w pobliżu wsi Niżnionów, n a  lewym 
Drzegu D niestru. Na froncie Żożaw a—Z ale­
szczyki dn . 30 m aja  w ykonaliśm y w spaniały 
kon tratak , w którym znieśliśm y i rozproszy­
liśmy w całości kilka kom panii tyrolskich 
strzelców narodow ych oraz 2 0  ty batalion 
strzelców.

Dnia n as tęp n eg o  w tym sam ym  rejo­
nie drużyna naszego  pospolitego  ru sz tn la , 
przeszedłszy przy poparciu  innych oddziałów 
do  kon tra tak u , zag arn ę ła  400 jeńców  z 8  

oficeram i.

ze sztabu armii kaukasiłle].
Urzędowo, d. 1-go czerwca.

D. 30 m aja  w k ierunku  O it została o d ­
p arta  przez wojska nasze  p róba turków  za­
a takow ania Iszechanu.

W dolinach Serwri-Czeju i Olty Czaju 
turcy kilkakro tn ie przechodzili do  ofenzywy 
przeciwko w ojskom  naszym , lecz ataki ich 
pozostały bez sku tku .

D. 29 m aja  wojska nasze zajęły m iasto  
A chłat.

W pozostałych sekcyach — bez zm ian.

Ha uttiitdnlm teatrze wolny.
Przegląd działań  wojennych „Arm. 

W iestnika* z dn. 31 m aja.
, W re jon ie zaw iślanskim  w ciągu dn 

o statn ich  — zwykły ogień  działowy, a m iej­
scam i i karabinow y. O d dn . 28 m aja n ie­
przyjaciel um acn ia  sw e pozycye. W Galicy 
w re jon ie S anu  o s ta tn ie  dni przeszły sp o k o j­
nie. O świcie dn. 30 m nja nieprzyjaciel roz­
począł silny ogień działowy i karabinow y 
przeciwko w ojskom  naszym  w rejon ie R ada 
wy. W kierunku Mozo Laborczu od ran a  
‘dn . 27 m eja  nieprzyjaciel w ciągu całego  
dn ia  ostrzeliwał z dział ciężkich i lekkich 
pozycye nasze w re]on*e Mościsk.

Po południu  p iech c ta  nieprzyjacielska 
przeszła do  ofenzywy i dn . 28 m eja  m iej­
scam i udało  się jej okopać w; odległości 
1 0 0 — 2 0 0  kroków od naszych pozycyi.

Koło połudn ia dn. 28 m aja sam o ch o ­
dow a baterya nieprzyjacielska podjeżdżała 
pod nasze  okopy w re jon ie Tuchły, lecz og ­
niem  naszych dział lekkich wkrótce zm uszo­
n a  była d o  ucieczki. Dn. 28 i 29 m aja w 
niektórych sekcyach odbyw ała się w d a l­
szym ciągu wym ’an a  strzałów. Nieprzyjaciel 
energicznie fortyf kuje swe pozycye przed 
oddziałam i naszym i, zajm ującym i front B u­
czyna—Tuchła. Zjawiła się artylerya ciężka 
10 — 12 celow a. W nocy n a  d. 30 m aje 
nieprzyjaciel usiłował dw ukrotnie przechodzić 
do  ofenzywy od Kainikowa, został jed n ak  
odrzucony ogniem  naszym .

W kierunku na  Stryj w ciągu dni o s ta t­
nich toczyły się w dalszym  ciągu pom yślne 
dla n as walki upoiczywe. O g. 7 wieczorem 
dn . 27 m eja . pom im o zaciekłego oporu 
niem ców, opanow aliśm y wsie B ereznicę i 
Królów, zagarn ia jąc  przytem  wielu jeńców. 
W rejonie n a  północ od w ym ienionych wsi 
jed en  z pułków  naszych odrzucił nieprzyja­
ciela w walce n a  bagnety  i zagarną ł 2 0 0  jeń ­
ców oraz dw a karabiny m aszynow e.

W innej sekcyi oddziały nasze, pom im o 
silnego  ogn ia ciężkiej artyleryi nieprzyjaciel­
skiej, opanow ały Łukowice. Tegoż dn ia  wie- 
e  oddziałów  naszych, w ypierając nieprzyja­

ciela i opanow ując szereg ważnych punktów , 
pom ysinie posuw ały się naprzód-. W rejonie 
L aseczna nieprzyjaciel w ysunął pięć sam o 

chodów  opancerzonych i pociąg. Przy p o ­
parciu ich piechocie nieprzyjacielskiej po- 
izątkowo udało  się odeprzeć oddziały nasze, 
ttórc ufortyfikowały się w rejonie dworu 
obyw atelskiego Ludwików.

O gniem  dział naszych sam ochody  i p o ­
ciąg zostaiy zm uszone do  ucieczki i oddziały 
nasze ponow nie zajęły dw ór obyw atelski Lu­
dwików, przyczem pluton poiucznlka Boro 
daw kina otoczył i wziął do  niewoli 5 tą  kom  
panię 49 go pułku cesarsk iego , sk ładającą 
się z oficera i 125 szeregowców.

Tegoż dn ia  po walce zajęliśm y las Nie- 
dźw ieddołow ski, Turudy, Kukulewce, Bsreź- 
nicę i Gniazdaczew o, przyczem podczas o p a ­
now ania tylko Turady zagarnęliśm y 3 ofice­
rów i 2 0 0  szeregowców, dwe karabiny m a­
szynow e i dw a jaszczyki. Liczba jeńców  z a ­
garniętych w tym  rejonie u sta la  się. W cią­
gu d  25 go m aja  jed en  z korpusów  naszych 
zagarnął 82 oficerów, 3,256 szeregowców, 
1 2  karabinów  m aszynow ych, dwa jaszpzyki i 
część taboru . D. 26 go  m aja  rano  oadziary 
n ? s ;e  wyparły nieprzyjaciela ze wzgórz 
pod W iszniowem , gdzie wcięto do  niewoli 
10 oficerów i 823 szeregowców, w tem  Kom­
pan ię  gw ardyjskiego pułku fuzyłjerów sk ła­
dającą  się ze 1 0 0  ludzi z dow ódcą k o m p a­
nii i 3 oficeram i.

W tym że czasie oddziały nasze, ściga­
jąc w dalszym  ciągu  nieprzyjaciela, zajęty 
wsie Nowoszyn, .Z nisko, Lubszę, Tołdów, 
Las, Zhdw orem  i Żóraw no. Z budow ane przez 
przeciwnika m osty pod G ołoraw ą, Zóraw ną 
i S tarem -Siołem  podczas cofan ia się n iem ­
ców zostały przez nich zburzone. O g. 10 
rano  wykryliśmy posuw anie się 6  kom panii 
austryackich w k ierunku uruszczow a. Silne 
oddziały wywiadowcze ukazały się w re jonie 
O aefsbeigu  i Biische. Oddziały nasze  odrzu­
ciły austryaków , zab ierając przytem  do n ie ­
woli 33 oficerów i 490 szeregowców. W ciągu 
doby, licząc od ra n a  28 m aja , jed en  z n a ­
szych korpusów  wziął do  niewoli 67 ofice­
rów i 1,540 szeregowców arm ii austryacko- 
w ęgierskiej. 28 m aja  w tejże sekcyi przeciw­
nik został wyparty poza D niestr. Przyczem 
podczas tej operacyi, od 2 o m aja  do  28 m a­
ja , wzięliśmy do niewoli 348 oficerów i 15,431 
szeiegow ców , jak  również zagarnęliśm y 17 
dział, 78 karabinów  m aszynow ych, wielką 
ilość broni, tabory  i m asę  rozm aitych tro 
feów. W yborowe oddziały armii L insingena 
poniosły wielkie straty . N iektóre pułKl, na- 
przykład, 1 0 2  gi, zostały zupełn ie zniesione. 
Dn. 29 m aja  przeciwnik ostrzeliwał ogniem  
działowym rejon K adora. W nocy na 29 
i n a  30 m aja  niem cy usiłowali a takow ać n a ­
sze oddziały w re jonie Królewa —■ Bereżnica, 
lecz zostali przez nas odparci z wielkiemi 
dla nich stra tam i. W ciągu tejże nocy nasi 
wywiadowcy zagarnęli warlę połow ą 79 go 
pułku cesarsk iego . W nieklórycn m iejsco­
w ościach rejonu zadn iestrzańsk iego  w ciągu 
tego  czasu trwały zaciekłe waiki. O d godz. 9 
ran o  dn . 27 m aja  niem cy sk o n cen tro w ał 
silny ogień działowy w re jon ie Podiuże 
i około godz. 11 ren o  znacznem i siłam i 
przeszli do  a tak u . N asze oddziały odparły  
a tak  nieprzyjaciela.

Równocześnie w re jonie S tynia prleszli 
śm y do  kon tra taku  i odrzuciliśm y niem ców, 
biorąc 5 oficerów oraz 600 szeregow ców  cło 
niewoli. Po południu  dn. 27 m aja  n !eprzy |a 
cielowi u d a ’o się zagarnąć  szczyt 371, w re­
jonie Mogiły. W ojska nasze, przeszedłszy do 
kon traa taku , odzyskały ten  szczyt, b iorąc o 
koło 500 jeńców . O gniem  działowym ostrze­
liwaliśmy kolum nę nieprzyjacielską, posuw a­
jącą się w kierunku Kołodzieja. Po kilku n a ­
szych salw ach osłona rozproszyła się, a wo­
zy rzuciły się w różne strony.

W ciągu nocy n a  dz. 29 m eja n ieprzy­
jaciel usiłował atakow ać n iek tó re  pozycye 
nasze, jed n ak  bezskutecznie. Dn. 28 m aja 
rrksmcy prowadzili og ień dziełowy, przew a­
żnie w re jon ie Podgrodzia. Trzy ponow ne a- 
taki nieprzyjaciela n a  Rogoznę zostały przez 
n as  o d p arte  z wielkiemi d la  n iego stratam i. 
Z nadejściem  zm roku nieprzyjaciel usiłował 
rozpocząć ofenzywę od strony K uranow a, 
został jed n ak  odparty . Koło północy n ie­
przyjaciel, rozwinąwszy silny o g ltn  działowy 
oraz kareoinów  m aszynow ych, rozpoczął o- 
fenzywę w re jan ie  K om arowa. W ojska n a ­
sze po zbliżeniu się nieprzyjaciela do drutów  
kolczastych nie rozpoczynały ogn ia  i n as tęp ­
nie spotkaw szy go, m orderczym  ogniem  
zm usiły w ojska nieprzyjacielskie do  bezład­
nej ucieczki.

W re jon ie S a d a g ć ra — Z adobrow ka n ie ­
przyjaciel przew ażającem i siłam i wykonywał 
ponow nie zaciekłe ataki i pom im o, iż u d a ­
wało się m u w kilku m iejscach dojść d o  n a ­
szych drutów  kolczastych, zm uszony był do 
pośo iesznego  odw rotu. Z ran a  d . 29 m aja 
nieprzyjaciel, skoncentrow aw szy swój ogień 
ciężkiej i lekkiej artyleryi przeciwko rejonoofi 
Żydaczów—Niezwiska, przeszedł z 3 pułkam i 
do  kon tr-a taku  i p o su n ą ł się do  naszych 
płotów z drutów  kolczastych, spo tkany  je ­
d n ak  atak iem  n a  bagnety , zm uszony był 
cofnąć się w nieładzie na  swe pozycye.

Ho zachodnim teaifzs wolny-
P a ry ż  31 (AP). W ieczorny kom unikat 

urzędowy:
W sekcyi n a  północ od A rras—zacięta 

wnika działowa. Po południu  rozpoczęliśm y 
a tak  na  grzbiet qórski, położony n a  północ 
od cukrowni w Soucher, silnie ufortyfikow a­
ny przez nieprzyjaciela. G rzbiet te> o p a n o ­
waliśm y natarc iem  n a  bagnety . Ufortyfiko­
waliśmy go i zatrzym aliśm y w swoim  ręku, 
nie zw ażając n a  in tensyw ne bom bardow anie. 
R ano zaatakow aliśm y na południo-w schód 
od H eb u te rn e  okopy niem ieckie, położone 
w sąsiedztw ie z d ro g ą  S airree—M aylais. P ie­
cho ta  nasz r jed n em  natarciem  opanow ała 
trzy linie nieprzyjacielskie i o siągnęła  cel, 
zagarnąw szy przeszło 100 Jeńców, należących 
do  sk ładu  czterech rozm aitych pułków, m 'ę  
dzy innym i do  170-go. Jeń cy  zeznali, iż w 
ciągu walk ostatn ich  wyrządziliśmy wojskom  
niem ieckim  znaczne straty . N iektóre z je- 
d n o t bojowych, k tóre brały udział w kontr 
a takach , zostały zupełnie zn iesione od czasu 
ich form ow ania. W ciągu  dn ia  nieprzyjaciel 
usiłował w ykonać kontr-atak, który niezwło­
cznie został przez n a s  wstrzym any. Artyle­
rya nasza  w Pisier spow odow ała kilka sil 
nych wybuchów, co wywołało pożar ł pani- 
cę, która się w zm ogła, gdy rozpoczęliśm y 

ogień. Niemcy usiłowali odeb rać  z pow ro­
tem  zdobyte przez n as okopy na  południe 
od ferm y Q uenaiv iere i n a  wschód cd  T rą­
cy le m ond , lecz wszędzie zostali odparci. 
?odczas ścigan ia ich posunęliśm y się jeszcze 

cokolwiek naprzód. Pod Soisson nieprzyja­

ciel rozpoczął og ien  działowy, wyrzuciwszy 
wogóie 1 2 0  pocisków. Na pozostałym  fron 
cie nic isto tnego .

K apitan  H u sm an n , dow ódca 1-go b a ta ­
lionu 17-go pułku niem ieckiego, wzięty przez 
nas do niewoli, oświadczył oficerowi francu ­
sk iego  sztabu  g en era ln eg o : .N ie  u lega w ąt­
pliwości, Iź posłaliście przeciwko nam  naj 
lepsze wojska wasze. Z ostałem  posłany  ze 
swoim  bata lionem  do  okopów  pierwsze] linii 
na sam ym  początku a tak u  i nigdy nie wi­
działem , iżby żołnierze z tak iem  m ęstw em  
rzucali się do  ataku*.

H a .ie  31 (AP). Belgijski kom unikat 
urzi.dowy z d. 30 m aja:

Nieprzyjaciel z przerw am ' bom bardow ał 
n iek tóre punkty  w pobliżu fortów naszych, 
m ianowicie: ferm y N olw anest, R ede.sterk  i 
B erkeihof oraz Ranis-Kupelie, Perw iseud i 
Suiw ekereke i okopy n a  pó łnoc od  D xm un- 
d en  1 nu w schód od  Saint-Jac-C hapelle.

Ra południowym teatrze wojny
R iy m  31 (AP). K om unikat urzędowy 

włoskiej kwatery głównej z d. 30 go m aje.
Wzdfuż granicy ty roi trentyńskiej toczą 

się w dalszym  ciągu n ieznaczne potyczki 
oddziałów  czołowych z w ojskam i nieprzyja 
cielskiem), które stopniow o cofają się. Arty- 
ierya nasza  w dalszym  ciągu burzy ufortyfi- 
kow ane pozycye nieprzyjacielskie. W Cado 
rze nic is to tnego  nie zaszło. W Carnii nasi 
strzelcy alpejscy zajęli przełęcz Volu 1 zagar­
nęli 25 jeńców . Nad środkow ym  biegiem  
isonzo w nocy na 28 m aja  oddziały wojsk 
naszych przeprawiły się w pobliżu PIavy na 
lewy brzeg, napotkaw szy zacięty opór nie­
przyjaciela, który jednakże  został zm uszony 
do  cofnięcia się wobec naszych świetnych

utakÓAr, pozostaw iając na polu walki wiele 
trupów . Prócz teg o  zagarnęliśm y 200 jeńców . 
Szereg kont-ataków  nieprzjaciela, który usi­
łował wyprzeć wojska nasze z zajętych pozy­
cyi n a  prawym  brzegu rzeki, został odparty . 
Nad dolnym  biegiem  isonzo nasza  baterya 
ciężka, posunąw szy się praw ie do  linii p ie­
choty, celnym  ognium  zburzyła w pobliżu 
S agrado  groblę r.a k an a le  M onfait, za p o ­
m ocą której nieprzyjaciel zatopił znaczną 
przestrzeń u podnóża góry Ronchy i w ten  
sposób  przeszkodził naszem u  posuw aniu  się 
naprzód. Na C eroni, od Torr-lno do  m orza, 
nasi m ężni lotnicy w dalszym  ciągu z wiel­
ką zręcznością dokonyw ują wywiadów.

W Grecyi.
A te n y  31 (AP). Rozpoczęły się wybory 

do p arlam en tu  w całem  królestw ie, z w yjąt­
kiem  niektórych okręgów  M acedonii i Krytu. 
P<;rtya Venlzelosa, jak  się  zdaje, zwycięża. 
W dobrze poinform ow anych kołach twierdzą, 
iż niezależnie od wyniku wyborów g ab in e t 
obecny pozostan ie u władzy do czasu wy­
zdrowienia króla. W stan ie  zdrowia króla 
dziś daje  się zauważyć w ahanie

W Albanii.
A te n y  31 (AP). C zarnogórcy zujęli p ra ­

wy brzeg n e k i Bojany oraz jej okolicy i n a ­
cierają n a  Skute-ri. ______________

Kmicniec-?o8okkir=  
„taternika Kijowskiego"

przyjm ują:
p. P f i d n o ^ k t i  (Skład M o e r c f t o p )  

K sięgarnia Polska p .  w i  w i n a r s k i e g o
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KIJÓW , 
K re s z c Ł a y k 2 2  
Telefon 2-i3.

NA NADCHODZĄCY SEZON PROPONUJEMY^

P n a f M a e  - - t 5 ~  

Wentylatory fo  słomy,
dające  m ożność sk ładpn la  słom y J i a H !!»»/■¥/% CI*°* 
z pod m łocam i, przy pom ocy J 6 U l l 6 Q O  wieka.

Prospekty na żądanie gratis I franco. 2870

M A M I
n e  fabryki

I
co do gatunku  

czysto śc i 
i tpwraSośCi

nii maju soi gmin.
Kijów., W.-Wasylkowska 51, 
obok Troickiej cerkwi. 2303

Konserwy 4*.KSi5°:
pudeł., Ł o s o s i n a  ang<elska 
w sosie 32 k. pud., B j z k l  
marynowane 24 k. pud. S a r ­
d y n . „ U n i t a s "  30 kop. p., 
S z y jk i  rakowe 50 k. p.. Ka­
wior pras. aczuj. 3 rb. 60 k. f. 
S leJz 'a król. 10 k. szt. Masło 
śm ietan. 50 k, f. Bryndza lt k. 
f. Magazyn HI. G a f o w ln a  
W.-W d s ^ I k o w s jk a ^ ^ S ^ ^ ^ ^ ^

Kawior 3 rb. junt
z i a r n i s t y  w y b o r n y  w magaz.

M. Smhnowcj
Besarabka obok Kryt.-Rynku. 29Ł7

TrJ i i .  do odstąpienia w Ś w ia ,  
W i l ia  t o s z y n i e  ul. Północna 
Kr 4, wl. WPP. Kosteckich. Wia­
domości udzielą na pl. Mikoła- 
jowskim Kr 4 m. 9, telefon 1-15.

2981

Od c i ę ł a m  n i e z a w o d n e g o  
s p o s o b u  1 osobiście tępię 

szczury, myszy, robactwo. Kijów, 
S. Łabentowicz, Mato Żytomierska 
Kr 20 m 15. 2950

iw in s a ,  posiadająca prakty- 
cę poszukują pos. klucznicy 
za ządz. dom., Troicki zaułek 

i 9. Pakalnis. ____ 2953

•ianina I Fortepiany
azyjnie z różn. renomowanych 
ryl mafo-grano, pozostawione 
ornis. Fortepian B e c h s t e i n a  
jrtepian Kemtopfa gabin. m a­
ilowy sprzedaje się >■ tanio, a 
że repe.acye we własnej fab1- 
idukiejowska 4. J. M. CHOJ-

JLo s p r z e d a n i a  okazyjnie pra 
** wie nowe, w zupełnie dobrym 
stanie: 1 parowy młócarniany 
garnitur Lanca 10 silny 2 siew 
nlki „Superior" 25-rzędov e rsdef 
kowe 4 snopowiązelki Mac-Cor 
micka 6-stopowe. Maszyny te 
można oglądać w Tepliku. pod. 
gub. Informacyi udz'e!a Kijowski 
Syndykat Rolniczy, Fundukleji/ws- 
ka 46. 3003

f i j y r ą i i  l n u  przyspiesz, zgod. 
w  z praw. lei . ocena rady w 
sprawach leśn: Taksator Frankow­
ski. Michałowska 9. teł. 25-80.
Um eblow ane mieszk, 5 pokoi. 
”  wszelkie wygody. Nesterowska 
Kr 38. 3002

WM ic b a j łA w c e  (stacya Wo- 
rzel) jest do wynajęcia "ia la­

to pokój z utrzymaniem dla 2—3 
osób. V ''adom ość na miejscu.

3006

t a z i M f  Pik
V r a w i e o  m ę s k i  z a  L w o w a
• •  S tru szk le w icK ijó w , Kościel­
na 12, poszukuje zdolnych robot­
ników za dobrem wynagroc zt 
nlem zaraz 3011

Bdpoetotfnlfh
cyklistów, rzemieślników i służą­
cych rekom enduje biuro l> M a ń ­
k o w s k ie g o ,  Kijów, Włodzimier­
sko 38, teiefon 20-56, 3007

a n i  freKOrrenduje pokojówkę, 
uczciwą dziewczynę. Sto ypi- 

nowska Kr 53 m. 2. 3008

Po m o c n ik  * L u c l i a l t a r a  po­
szukuje posady w m a'ątku lub 

cukrowni, 8 lat praktyki, dyplom, 
Referencye pierwszorzędn. firm, 
32 lat, żonaty, wolny od wojske- 
wości.j.Tri: ściiniec-Podolski, pod. 
gub., cukrownia, Stanisław J a ­
siński.- 2 35

^ a tu r ^ y s ta  klasyk, doświad­
czony korepetytor poszukuj* 

iekcyi: łacina, matem atyka I ro ­
syjski. Kuznieczna 41 om. 7. Ki- 
nowski. 3C09

Potrzebne 2 uczenice dc ap­
teki: z praktyką i początkują­

cą. fldres: Bo.susiaw, kijów sklej 
gub^^jB pteka^ólkiewsldego^^SO^
ć e ś n i c i  > polak, la' średnich, 
»  kawaiet, poszukuje posady lub 
robot geometrycznych, wieloletnia 
prak j :a, chlubne świadectwa. 
Funduklejowska 12, Biuro Moroń- 
skięgo._____________________2945
J^kuszerka Rozdzialowska u- 
/ •  dzieła porad, przyjmuje panie 
na słabość, czas dłuższy M.-Bla- 
gowies/czeńska 115 m. 8. 2930

Foszukuję  posady wydziało­
wego buchaltera, starszego 

pom ocnika w cukrow.il lub m a­
jątku, 6-!etnia praktyka, chlubne 
świadectwa i referencye. IsKerost, 
wr-i. a.. S. IWoro dla i Ż. 2960

niańka dobra, mówiąca po pol­
sku, potrzebna. Zgłaszać się 

ze świadectwami na Michałowską 
22 m. 30. 2990

Pszo ze la rka  inteligentn 
szukuje na lato praktyki. 

„Dzień. Kij.“ Sława.

1?A «y!llri?0  11 KC>' <w okolicach jtO bZU K Uję K ,owa fra ic., pol­
ski i muzyki. Stołypinowska 24 
m. 19, W. D. 2996

Fjtrz e b n  a nauczycleika-wycho- 
wawczyn. z praktyką i dubre- 

mi świadectwami. Wymagane są 
przedmioty gimnazyalne, Ć0D.-y 
polski, niemiecki 1 muzyka do 
dzieci w wieku od 7 do 13 lat. 
Rdres: Odesa, Czarnomorska 19. 
H. fiuderska. 2997

Sam odzie lny buchalter organi- 
•  zator 35 lat z 16-letnlą prak­
tyką w P. Z. Kraju, życzy zmie­
nić po adę do dużego majątku 
lub przedsiębiorstwa przemyu o- 
wego. Poważne e^ ren ry e , Ki­
jew, Kreszczatyk 55 hotel „Wielki 
NacyonaI“ dia „Debet". 3019

Skończyłem .!wydz.*Fprawn. u- 
»  niwers. kijows , posiadam  m a­
turę szkoły Chrzanowskiego w 
Warszawie. Poszukuję kondycyi 
na wieś lub oJpow ieJ. zajęcia. 
Ofe ty w fldm. „Dzień. Klj.“ dia 
M. G.______________  2998

St u d e n t  uniwersytetu, lutyno- 
wany korepeiytor, doświadczo­

ny wychowawca, poszukuje so ­
lidnej kondycyi w miejscu lub na 
*vinzd. Karawaiowska 47 m. 19.

Z poztrolenii cenzury wojennej d. 1 czerwca 1915 r. Drukarnie Polaka w Kijowie, Kteszczatyk Ni 38. R edaktor odpow iedzialny J o a c h i m - W o t a & t z y n o w s k J a  
W ydawca A n t o n i  Z i e l o A s k i .


